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opieka nad młodzieżą 
akademicką.

Zima doskwiera coraz bardziej, a 
151 czas najbliższy zapowiadają meteo- 
^logowie jeszcze cięższą falę mro- 

’w- Równocześnie —  mimo tych 
f^ozów —  szerzy się dotkliwie grypa 

cały szereg innych chorób, a ludziom 
^^am ożnym  daje się równocześnie 

Znaki niedostatek i brak opału.
^  takich chwilach przychodzą 

■̂ ■Wyczaj na myśl refleksje humani- 
tJrne; zaczynam y się zastanawiać mi- 
^Otyoli nad niedolą społeczną i inte- 
resować się sposobami, które jej mogą
k a d zić .
i , Do kategorji, odczuwającej najbo- 
. sniej dopusty losu, braki życiowe 
I Wszelkie ciemne strony czasów, na- 

niewątpliwie nasza młodzież aka- 
.^ icka, uczniowie i uczenice zakla- 

y  w yższych. Dzieci młodsze, ze 
powszechnych i średnich, mają 

r̂atvie zawsze jakąś opiekę domową, 
*3 ? ochronki i bursy, i szkolne Kola 
^ atek; naturalnie i tam jest niedo- 
r*e, ale nad młodszem pokoleniem 

^aR ludzkie serca zawsze więcej li- 
^Sci> bo już sam wiek, sama postać 
ęi^ielka i drobna wyw ołuje odru- 

°^y napływ współczucia.
■ , Gorzej jest ze starszymi. N ib y  to 

samodzielni, obowiązani do my- 
. o  sobie, do pracy na siebie —  
j *eż są często naprawdę bezradni 
i,Pobaw ieni pom ocy! Trzeba znać 
sj ’*ej tę młodzież akademicką, stykać 

z nią więcej, aby. wiedzieć, ile 
, r°d niej kryje się biedy i niedo- 

atku, ile ciężkich, nieraz heroicz- 
> zmagań z życiem, z najcięższe­

go
 ̂ Przeszkodami, leżącemi na drodze 

j^ n a u k i i stanowiska życiowego.
'"“Kze często w alczy się tu w  krw aw ym  
0°c*e o kawał codziennego chleba, 

§rudę węgla do studenckiej izdebki. 
L. kfiemniej ciemny obraz przedsta- 
, a stan zdrow otny naszej m łodzieży 

ademickiej. Gruźlica we wszystkich 
 ̂ °ich postaciach, od początkowych 

beznadziejnych, grasuje stale wśród 
.1 rnlodzieży naszej, o której mówi 

^  cPgle szumnie i od święta, że jest 
Tadzieją narodu«. A  obok gruźlicy 
c^ e choroby: złośliwa anemja, w y-
L erPanie, słabości nerwowe, żoląd- 
^  i t. d.
j  Pr2yszloby nieraz stracić dopraw­
i e  ° tUchę' §dyby się nie patrzyło od 
Corregu lat na coraz energiczniejszą, 
 ̂ raz bardziej wzmagającą się akcję 

tjp°biegawczą i ratowniczą, humani- 
3 i filantropijną.

Sp ^ Ważności tej akcji zdaje sobie 
nasz Rząd i Sejm, przeznacza­

ją na nią (jak niedawno o tern pisa- 
jes y) coraz pokaźniejsze, choć wciąż 
pr Cże niewystarczające, kw oty; z 
dz ' wem poświęceniem, nie szczę- 
pra<Cern sił, trudów i ofiar, stanęli do 

Profesorowie w yższych uczelni, 
a j^Zani silnemi węzłami z  młodzieżą; 
legat1' {° dziei sama, przez swoich de- 

uczestniczy w tej akcji jak 
Po .̂°r'j’wiej, z ogromnem poczuciem 

sprawy i koleżeńsko-humani- 
eJ misji.

Patt̂ e cbcemy sięgać daleko. Po- 
na akcję najbliższą nam, na 
llad młodzieżą akademicką 

(zdrowotną i zapomogową),

Podpisanie protokołu polsko-sowieckiego 
nastąpi 17 iutego b. r. w Moskwie.

Polska, Rimnmja, Estcnja i Łotwa podpiszą protokół 
równocześnie — Litwa w terminie późniejszym.

(T elefonem  od naszego korespondenta).

nie wszyscy kontrahenci przybyli na 
ten dzień do M oskwy. Litwinow pro­
sił posła Patka, aby Rząd polski pod­
jął się pośrednictwa między Sowietami 
a Rumunją w celu zaproszenia jej do 
M oskwy na dzień 17 lutego. W  dal­
szym ciągu rozm ow y Litwinow zawia­
domił posła polskiego, że Litwa uchyla 
się cd  podpisania protokółu wT dniu 17 
lutego i podpisze traktat dopiero w te­
dy, gdy inne podpisy znajdować się 
już będą na akcie. Finlandja oświad­
czyła że na razie nie wkE i interesu 
w podpisaniu traktatu i zastrzega so­
bie prawo rozpatrzenia jeszcze raz tej 
kwestji w terminie późniejszym.

Warszawa, 1 lutego. Jak się dowia­
dujemy z ,kół dyplom atycznych, w czo­
raj późnym  wieczorem poseł polski w  
Moskwie, Patek, odwiedził komisarza 
ludowego spraw zagranicznych Litw i­
nowa 1 oświadczył, że Polska, Rumu- 
nja, Estonja i Łotwa pragną podpisać 
równocześnie zaproponowany przez 
Litwinowa protokół.

Litwinow  przyjął do wiadomości 
oświadczenie posła Patka i ze swej stro­
ny zaproponował, aby podpisanie pro­
tokółu nastąpiło w Moskwie 17 lu­
tego b. r. Następnie zaproponował Li­
twinow, aby podpisanie protokółu 
między Polską i Rosją nastąpiło 17 lu­
tego także i w  tym  wypadku, gdyby

Sytuacja na Litwie niewyjaśniona.
Urzędowe zaprzeczenie litewskie. — Prezydent Smetona 

przeciw Waldemarasowi?
Kow no, 31 stycznia. (PAT.). Agen­

cja Elta zaprzecza stanowczo wiado­
mościom rozpowszechnianym zagra­

nicą o spisku, który jakoby powstał 
na Litwie przeciwko Waldemarasowi 
i w  który miał być zamieszany puł­
kow nik Płechavicius, szef sztabu ge­
neralnego. Agencja stwierdza, że puł­
kow nik Plechavicius, poważnie chory, 
podał się do dymisji i że dymisja jego 
z tego względu została przyjęta.

Londyn, 31 stycznia. (PAT.). W e­
dług doniesień „D aily Mail“  z Kowna, 
Waldemaras miał wpaść na trop spi­
sku, wym ierzonego przeciw ko jego 
rządowi. Z  tego też powodu zarządził 
on natychmiastowe aresztowanie Pie- 
chaviciusa, oraz kilku w yższych ofi­
cerów. W edług dalszych informacji 
tego pisma, w  spisek ma być wmiesza­
ny również prezydent republiki Sme- 
tona. Sądzą, że Smetona będzie zmu­
szony do ustąpienia.

Ryga, 1 lutego. (AW .). W edług o- 
trzym anych tu z Kowna wiadomości, 
mimo zaprzeczeń urzędowych, ofice­
rowie litewscy przygotow yw ali rewo­
lucję wojskową na dzień 7 lutego. 
Smetona zażądał od Waldemarasa 
zwolnienia Plechaviciusa z więzienia.

Londyn, r lutego. (AW .). „D aily 
Mail“  donosi z Kowna, że mimo nieu- 
dania się zamachu dni Waldemarasa 
są policzone i niebezpieczny nastrój w 
armji, skierowany wyłącznie przeciw 
niemu rośnie z każdą chwilą. W alde­
marasa uważają w kołach wojskowych 
za powolne narzędzie w rękach nie­
mieckich.

Ryga, 1 lutego. (PAT.). Z  Kowna 
donoszą: Krążą tam uporczyw e pogło­
ski, że Plechavicius nie ma bynajmniej 
zamiaru poddania się rozporządzeniu 
rządu o jego zwolnieniu ze stanowiska 
szefa sztabu generalnego.

P R O C E S O  O R D Y N A C J Ę
NIEŚW IESKĄ. 

N ow ogródek, 1 lutego. (PAT.).
W  dniu dzisiejszym rozpoczyna się w  
tutejszym Sądzie okręgow ym  proces
0 ordynację nieświeską. Pow ództw o 
wnosi ks. Aleksander Radziw iłł prze­
ciwko obecnemu posiadaczowi ordy­
nacji Albrechtowi Radziwiłłowi. Że 
strony Aleksandra Radziwiłła wystę­
pują adwokaci Diamand i Dzienwiłł, 
ze strony Albrechta Radziwiłła adwo­
kaci Piotrkowski, Sawicki i Bielawski. 
Rozprawie przew odniczyć będzie wi­
ceprezes Parafianowicz. Rozprawa bu­
dzi olbrzym ie zainteresowanie ze 
względu na to, że suma, o którą wnie­
siono pow ództw o sięga 125 m iljonów 
złotych w złocie.

L IK W ID A C JA  Z A T A R G U  W  K A ­
S A C H  C H O R Y C H .

Poznań, 31 stycznia. (PAT.). 
Dzienniki donoszą, że ostry za­
targ między Związkiem  Kas C h o ­
rych w W ielkopolsce i na Pom orzu a 
Związkiem  lekarzy, zakończył się 
wczoraj osiągnięciem porozumienia 
m iędzy obu stronami, dzięki czemu od 
dnia dzisiejszego wszyscy lekarze ka­
sowi leczą członków  Kasy C horych  
bez pobierania od nich honorarjów,. 
W  najbliższym czasie należy się spo­
dziewać podpisania przez obie strony 
um owy zbiorowej.

Z A M A C H  M O R D E R C Z Y  W  Ł O D Z L
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 1 lutego. Z Łodzi do­
noszą: N a ulicy Targowej dokonano 
wczoraj wieczorem krwawego zama­
chu na dyrektora W idzewskie, Manu- 
laktury, Alberta Kona, który jest na­
czelnym kierownikiem  administracji, 
tych fabryk. G dy Kon wracał do do­
mu. podbiegł do niego jakiś człow iek
1 strzelił kilkakrotnie. Kon. wyciągnął 
z kieszeni rewolwer i zaczął się ostrze­
liwać, raniąc zamachowca w brzuch. 
Lekarze przewieźli Kona w  stanie cięż- 
kiem do szpitala. Sprawcą czynu jest 
zredukowany majster fabryki 2i-letni 
Cisiński.

w której współpracuje szereg profe­
sorów lwowskich uczelni najwyż­
szych, lekarzy i delegatów młodzieży 
z różnych zakładów naukowych i 
stowarzyszeń.

N a czele stoi tu człowiek, który 
nie lubi, aby go wymieniano: profe­
sor, lekarz znakom ity, działacz spo­
łeczny, który cały swój czas •—  poza 
zajęciami obowiązkowem i —  poświę­
cił całkowicie i bez reszty sprawie ra­
towania i ocalania naszej młodzieży. 
'W yrzekł się przyjemności osobistych, 
powodzeń życiow ych i materjalnych, 
a odda! się jednej myśli, jednej idei 
pięknej. Generalny opiekun i jałmuż- 
nik naszej m łodzieży akademickiej, 
popularny i kochany przez nią ser­
decznie, przyjm ujący ustawicznie setki 
próśb, petycyj i zwierzeń, obarczony 
setkami zapisek i notatek: gdzie i kie­
dy trzeba komuś w czemś pomóc, 
ratować, wesprzeć pieniężnie, wystać 
na letnisko, kupić cieple ubranie i t. d. 
i t. d. Sekunduje mu m iody lekarz, 
którego słuchawka i termometr zna­
ne są doskonale co drugiemu akademi­
kow i lwowskiemu. N ie lekarz, a jakby 
starszy kolega i przyjaciel, zapisujący 
nie tylko lekarstwa, ale mleko, masło

i mięso dla lepszego dożywienia w ąt­
łych organizmów studenckich.

Praca lwowskiej »Opieki nad mlo- 
dzieżą« ma już swoją piękną bogatą 
kartę. Masowe »zsyłki« i »konwoje« 
chorych do Sanatorjum, pensjonatów
i szpitali Zakopanego, a teraz, od nie­
dawna, do wspaniałego i wciąż dalej 
budującego się »Domu Zdrowia« w 
górach M ikuliczyna, tysiące złotych, 
wydawanych na »dożywianie« na le ­
karstwa, zawsze gotowa i ofiarna po­
moc lekarska, zbrojna we wszystkie 
najnowsze metody i środki badania —  
to jedna strona tej pracy cichej a 
m rówczej; a obok tego akcja druga: 
utrzym ywanie i wspieranie niestru­
dzone naszych lwowsKich dom ów a- 
kademickich, wznoszenie takich gma­
chów, jak nowy »Dom Studentek«, 
opieka nad kuchniami studenckiemi, 
troska o opał na zimę, aby było ciepło 
przy nauce, liczne subwencje, zapo­
mogi i pożyczki indywidualne, wspo­
maganie akcji towarzystw samopomo­
cowych i kól naukowych młodzieży.

Trzeba słyszeć, z jakiem przeję­
ciem i serdecznością dyskutuje się tu­
taj nad kupowaniem dla kogoś c o ­
dziennie litra mleka lub sprawieniem

komuś drugiemu cieplejszego płasz­
cza czy nowych, niedziurawych bu­
tów! Ile pięknych wzruszeń przeży­
wają ci »srodzy« w ychow aw cy mło­
dzieży, ci lekarze »bez serca« i ta 
»rozhukana * młodzież, gdy referent 
melduje, że czyjś stan się pogorszył, że 
u kogoś jest już otwarta gruźlica, że 
ktoś tam trzeci wygląda nędznie i u- 
czyć się nie może, bo nie wie, co to 
masło, jaja i wielka szklanica ciepłego 
mleka.

Ujrzał niegdyś ks. Skarga biedotę 
przedmieść krakowskich i głodnych 
izdebek żaków szkolnych, i począł za­
kładać wszędzie w  Polsce »Bractwa 
Miłosierdzia«. Jako, że uczucia m iło­
sierdzia dla bliźnich są najszlachet­
niejsze z uczuć, i trzeba ratować każ­
dego człowieka, równego nam przed. 
Bogiem.

Podobną —  choć w innych warun­
kach —  samarytańską, opiekuńczą, a 
po części i mecenasowską, akcję pod­
jęły dzisiaj Komisje senackie Uniwer­
sytetów i »Opieka zdrowotna nad 
mlodzieżą« i dlatego obowiązkiem ca­
łego społeczeństwa jest —  popierać je. 
hojnie, czynnie i wytrwale!



Str. 2 G A Z  E T A .  L W O W S K A z dnia 2 lute 1929. Nr. 28

Gdańsk i Gdynia.
W  dniu 16 czerwca 1919 r. w  cza­

sie konferencji pokojowej, wystoso­
wały mocarstwa do delegacji niemiec­
kiej pismo, w  którem  m. in. znajdu­
jemy zdanie następujące: »Zabór Prus 
wschodnich wraz z Gdańskiem przez 
N iem cy pozbawił Polskę bezpośred­
niego dostępu do morza, do którego 
miała ona prawo. Mocarstwa sprzymie­
rzone i stowarzyszone pragną, aby do­
stęp ten był jej zwrócony. Polska żąda 
1 żąda słusznie, aby w tym  względzie 
jednym z najważniejszych dla jej bytu 
państwowego, Polska była postawiona 
na równi z innemi państwami Europy®.

Stwierdzono zatem w  obliczu świa­
ta całego, że nasze wyjście na morze 
jest jedną z podstaw naszego bytu pań­
stwowego; z tego faktu zdawać sobie 
musimy na każdym  kroku sprawę i 
kwestji tej poświęcać nieustanną uwagę 
i troskę.

Sprawa zaś jest o tyle poważną, że 
dwa nasze porty, t. j. Gdańsk i Gdynia 
w alczyć muszą nieustannie z w ytężo­
ną konkurencją portów  niemieckich. 
W  szczególności dla »ratowania zagro­
żonego polską zachłannością portu 
szczecińskiego® wprowadzono w  Niern 
czech specjalną taryfę kolejową, któ­
rej zadaniem jest przyciągnięcie prze­
wozów'- z Polski i do Polski do szeregu 
portów niemieckich, jak: Szczecin,
Brema, Bremerhafen, Hamburg i in. 
D la towarów" zdążających ku tym  por­
tom, względnie od nich udzielono na­
der poważnych zniżek, przekraczają­
cych niekiedy 60%; w ykaz tow arów  
obejmuje prawie wszystkie w  grę 
wchodzące artykuły handlu zamorskie­
go Polski. Jest to jednak ty lk o  drobny 
ułamek intensywnej niemieckiej akcji 
konkurencyjnej z portami polskiemi.

- W  jednym 2 poprzednich naszych 
artykułów  w ykazywaliśm y, jak kolo­
salne straty wynikają dla naszego bi­
lansu handlowego i płatniczego z chwi­
lą, gdy nasz przyw óz i w yw óz omija 
porty polskie. Poza stratami materjal- 
tiemi, ponosimy nadto znaczne straty 
gospodarczo-moralne, albowiem wszel­
ka inicjatywa gospodarcza w ym yka się 
nam w tym wypadku z rąk i przecho­
dzi na kupca i pośrednika zagranicz­
nego.

W  prasie polskiej ukazały się osta­
tnio dwa artykuły, które wskazują 
drogi, jakiemi powdnna iść poprawa 
naszej w' tym  względzie sytuacji. 
W  »Przernyśle i Handlu®, oficjalnym 
organie' Ministerstwa Przemysłu i H an­
dlu, traktuje p. Janusz Butler rzecz z 
punktu widzenia polityki koiejowo- 
taryfowej. Uważa on, że przeclewszyst- 
kiem konieczne jest utworzenie w ra­
mach taryfy wewnętrznej P. K. P. pe­
w nych specjalnych taryf portowych i 
transytowych, posiadających pewną 
autonomję między innemi taryfam i a 

. przedewszystkiem ogromną elastycz­
ność w  celu szybkiego przeciwdziałania 
konkurencji obcych dróg kom unika­
cyjnych; uważa on dalej za rzecz ko ­
nieczną uporządkowanie sprawy po­
średnictwa w naszych portach, zmniej­
szenie wygórowanych kosztów przeła­
dunku, zmniejszenie czasu przebiegu 
wagonów między portami a ich zaple­
czem. Zwraca wreszcie autor uwagę 
i na dalsze sprawy równic doniosłe, 
jakkolwiek cięższe do zrealizowania, 
jak doprowadzenie do rozbudowy kre­
dytowej handlu morskiego, idącego 
przez nasze porty, specjalizację tech­
niczną poszczególnych branży handlo­
w ych i t. d.

W  »Epocc« dr. Hilchen, członek 
Rady portu i dróg wodnych w Gdań­
sku, wskazuje na konieczność jaknaj- 
szybszej rozbudowy zarówno Gdyni, 
jak i Gdańska, wypowiadając - -  na- 
szem zdaniem słuszną —  opinję, że o 
konkurencji pomiędzy obu temi por­
tami nie powinno być mowy. Oba te 
porty winny raczej stale współpraco­
wać z sobą i oba też są Polsce potrze­
bne. A utor zwraca uwagę na to, że 
porty te winny posiadać zdolność rocz­

nego przeładunku 16 miłjn. tonn, pod­
czas gdy obecnie zdolność ich sięga je­
dynie 10 miljn. i to tylko przy stoso­
waniu pracy na trzy zmiany w ciągu 
doby, co na dłuższą metę żadną miarą 
utrzym ać się nie da, rujnując mecha­
niczne urządzenia portowe i podraża­

jąc w  odstraszający sposób wszelkie do­
tyczące koszty.

Sprawy te wymagają przez to in­
tensywnej współpracy społeczeństwa 
z Rządem, jak również oparcia się o 
handel i finansjere międzynarodowa.

A. L.

W dniu Imienin Głowy Państwa.
jasd Premjera Bartla 

Marszałka Piłsudskiego. -
Warszawa, 31 stycznia. (PAT.).

Prezes Rady Ministrów prof. Bartel 
wyjechał w dniu 31 b. m. wieczorem 
do Zakopanego w celu odwiedzenia 
bawiącego tam na w ypoczynku p. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej i złożenia 
Mu w dniu 1 lutego w imieniu Rządu 
życzeń imieninowych. Pow rót Pre­
mjera nastąpi w  niedzielę 3 lutego br.
W  podróży tow arzyszy Prcmjerowi 
sekretarz, kapitan Dąbrowski.

Warszawa, 1 lutego. Marszałek Pił­
sudski przesiał P. Prezydentowi R ze­
czypospolitej z okazji imienin, nastę­
pującą depeszę: Panu Prezydentowi
Rzpłitej, Najwyższemu Zw ierzchniko­
wi Sił Zbrojnych, w imieniu wojska ślę 
najlepsze, z głębi serc żołnierskich pły­
nące życzenia.

Dziś, jako w dniu imienin P. P re­
zydenta Rzpłitej Ignacego Mościckiego, 
odprawione zostało o godz. 10 rano 
w Bazylice archikatedralnej uroczyste 
nabożeństwo, które celebrował „ ks. 
Biskup Lisowski.

do Zakopanego. — Depesza 
Życzenia Klubu B. B, W. R.

N a nabożeństwie obecni byli przed­
stawiciele miejscowych władz i urzę­
dów z W ojewodą Gołuchowskim, in­
spektorem Arm ji gen. N orwid-Neuge- 
bauerem i dowódcą O. K. gen. Popo­
wiczem na czele, przedstawiciele miej­

scowych Tow arzystw  społecznych, kul­
turalnych, Zw iązków  i Stowarzyszeń, 
oraz liczna publiczność.

W ieczorem  odbędzie się uroczyste 
przedstawienie w Teatrze W ielkim .

W  poszczególnych oddziałach gar­
nizonu lwowskiego odbędą się poga­
danki, w czasie których rozdawane bę­
dą numery »Żolnierza Polskiego®, za­
wierające życiorys oraz portret P. Pre­
zydenta Rzpłitej.

*
Kiub B. B. W . R. wysiał następu­

jący telegram: Klub B. B. W . R. ko­
rzystając z okazji imienin P. Prezy­
denta, składa w yrazy najgłębszej czci 
i hołdu dla G łow y Państwa oraz naj­
szczersze życzenia osobistego szczęścia. 
U ) W alery Sławek.

Sejm zakończył ogólną debatę budżetową.
Przemówienie przedstawicieli stronnictw. 

Stanowisko „Piasta“.
W arszawa, 1 lutego. W  dalszym 

ciągu wczorajszego posiedzenia Sejriiu, 
pos. R a t a j  określa budżet jako zbyt 
rozdęty. Jeżeli się tak stało, to —  zda­
niem m ówcy —  winien jest stosunek 
między Sejmem i Rządem. M ówcą o- 
strzega przed próbami ewentualnego 
zamachu stanu, z drugiej strony zaś­
nie wyobraża sobie także powrotu do 
t. zw. sejmowladztwa. Jedyny sposób 
wyjścia z obecnej sytuacji jest —  jego

zdaniem —  przywrócenie równowagi 
władzy wykonawczej i ustawodawczej. 
Dalej mówca krytykuje politykę R zą­
du w  stosunku do wsi a specjalnie w 
stosunku do drobnego rolnictwa. W  
zakończeniu swego przemówienia po­
seł Rataj oświadczył, że objektywne 
stanowisko w stosunku do budżetu na 
plenum klub Piasta uzależni od wnie­
sienia przez Rząd przedlożeń dotyczą 
cych przekroczeń budżetu.

Chrześcijańska Demokracja.
N a posiedzeniu popołudnie wcm. 

pierwszy przemawiał poseł B i t t n e r  
(Ch. D.), który w yw odził, iż wszyst­
kie wydatki, jakie musi pokryć ‘społe­
czeństwo dochodzą do 7-niiu mil jar­
dów, co nie jest usprawiedliwione w y ­
sokością dochodu społecznego w yno­
szącego 14-cie miijardów. C o drugi 

naród musi płacić ;na u-

trzymanie Państwa i samorządów. 
M ówca przyznaje, że mamy wielkie 
zadania do spełnienia, ale te nie mogą 
być opędzone ze zw yczajnych docho­
dów. Klub m ówcy glosować będzie za 
budżetem, jako koniecznością pań­
stwową, ale zarazem starać się będzie 
o przeprowadzenie w  nim oszczędno­
ści.

Frakcja rewolucyjna.
Poseł S z c z y p i o r s k i  (Er. Rew.) 

zarzuca opozycji, że w  zapędzie prze­
ciw ko Rządowi nie umie się hamować ‘ 
względami na konieczności państwo­
we. Równowaga budżetu ma znacze­
nie nietylko dla klasy posiadającej, ale 
naruszenie jej odbiłoby się przęde- 
wszystkiem na klasie robotniczej. , 

Obecnemu Rządowi zarzuca jed­

nak mówca, że zagadnienia plac u- 
rzędniczych i robotniczych nie usiłu­
je rozwiązać radykalnie lecz posiłku­
je się półśrodkami. Przechodząc na­
stępnie do zagadnień samorządowych 
mówca ubolewa, że samorządy nie są 
otoczone dostateczną troską i borykają 
się z nadmiernemi trudnościami.

Koło Żydowskie
Poseł G  r y  n b a u m (Koło Żyd.) 

oświadcza, iż stosunek jego klubu do 
budżetu uzależniony jest od obciążenia 
podatkowego Żydów  i od świadczeń

Państwa na rzecz ludności żydowskiej. 
Następnie mówca dowodzi rzekomego 
upośledzenia Żydów  w Polsce.

Mniejszości słowiańskie przeciw budżetowi.
Poseł P a 1 i j i w  (Klub Ukr.) 

skarżył się na stosunek Rząau obecne­
go do mniejszości i na rzekom y ucisk 
narodu ukraińskiego. W  konkluzji .0- 
świadcza, że Klub ukraiński głosować 
będzie przeciwko budżetowi.

Poseł ¥  o i y  n i e c (Klub Białoru­
ski) oraz poseł W  a 111 i c k i j (Selrob 
Lewica) oświadczają się przeciwko bu­
dżetowi. Również przeciw budżetowi 
przemawiał poseł Stefaniw (Ukr. socj. 
radykał).

Poseł J e r e m i c z (Klub Białoru­

ski) wypowiada sic przeciw budże­
towi.

Poseł Z  a h i d n y j (Klub Ukr.) 
dowodzi, że decyzja Rady Ambasado­
rów nie przesądziła losów Małopolski 
Wschodniej, którą mówca nazywa zie­
mią ukraińską. Klub jego głosować 
będzie przeciwko budżetowi. Przeciw 
budżetowi wypowiada się również w 
imieniu białoruskich chłopów i robot­
ników poseł D  w o r c z a n i n.

Na tem dyskusję generalną w y ­
czerpano.

C A Ł E  M IA STO  P A D Ł O  OFIARA 
P O Ż A R U .

Wiedeń, 31 stycznia. (PAT-); 
Dzienniki donoszą z Aten: Olbrzym1 
pożar wybuchł wczoraj o godzinie 9 
wieczorem w składzie drzewa w Ko­
ryncie. D rzew o to było przeznaczeni 
na odbudowę zniszczonego w czaSi 
ostatniego trzęsienia ziemi miasta. Sil' 
ny orkan sprawił, że ogień ogarflł1 
całe miasto, które w zupełności spł°' 
nęło. W szystkie baraki z drzewa, or*z 
nam ioty dla bezdomnych, s tr a w ić  
zostały przez ogień. M ieszkańcy oko' 
licznych wsi pośpieszyli z pomocą p°' 
gorzełcom, pomoc ta okazała się jed' 
nak bezskuteczna. Szkody wyrządzo­
ne przez pożar są olbrzymie. Jak wN 
domo K orynt został niemal doszczę1' 
nie zniszczony w roku zeszłym przoz 
trzęsienie ziemi. Obecnie ogień stra­
wił resztki tego miasta.

K R Ó L  JE R Z Y  O P U S Z C Z A  
L O N D Y N .

Londyn, 31 stycznia. (PAT.)-) 
Królowa Marja udała się dzisiaj pop0' 
łudniu w towarzystwie córki księżnicz­
ki Marji do Bognor, aby przekona^ 
się osobiście o stanie przygotowań czy­
nionych w Craigwell House na przy' ■ 
jęcie króla Jerzego. Królowa odbyła tę 
podróż samochodem i tą drogą powró­
ciła dzisiaj do Londynu. Przewiezieni 
króla nastąpi prawdopodobnie już tv 
końcu przyszłego tygodnia.

U S T A W A  O  P O ST Ę P O W A N IU  
K A R N E M .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, r lutego. Ministerstw0 

Sprawiedliwości przystąpiło do opra­
cowania przepisów w ykonaw czych &° 
ustawy o postępowaniu karnem. Prze­
pisy określą, jacy urzędnicy będą de) 
legowani do Sądów grodzkich, tudzież 
określą w y nagrodzenie rzeczoznawców 
sądowych oraz taryfę zw rotu k o s z t ó w  

dla świadków.

Ę  o s ta tn ie j c h w i l i
R O Z P O C Z Ę C IE  D YSKU SJI SZCZE­

G Ó ŁO W E J N A D  BU D ŻETEM .
(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 1 lutego. W śród maleg0 

zainteresowania i znikomej ilości po 
słów, rozpoczął dziś Sejm d y s k u s j?  

szczegółową nad budżetem. Wicemar­
szałek W oźnicki zawiadamia, że refe­
renci budżetu Sejmu i Senatu oraz N’
I. K. są nieobecni. W obec tego musia­
no czasowo zawiesić obrady. O  godz- 
11 przedpoi. poseł Czapiński (PPS’) 
rozpoczął referować budżet N . I. K ” 
omawiając m. in. sprawę dodatku re­
prezentacyjnego dla prezesa Izby ora* 
uzasadniając konieczność wstawieni* 
kw oty 1,600.000 na budowę noweg0 
gmachu Izby.

Z powodu trwającej nadal nieobce- ; 
ności referenta budżetu Sejmu i SenatT 
rozpatrywanie tego budżetu odłożono 
Również odłożono budżet Prezydjun1 
Rad}- Ministrów z powodu n ie o b e c n o ­

ści w W arszawie Premjera Bartla.
Budżet Ministerstwa Spraw W ew­

nętrznych na prośbę Ministra Skład' • 
kowskiego odłożono do posiedzem3 
popołudniowego.

Z kolei przystąpiono do budżet11 
Ministerstwa Pracy i Opieki Spolec*' 
ncj, który referował pos. Zieliński 
B.). Następnie przemawiali posłoWie; 
Topinek (PPS.), Jankowski (NPR-) 1 
Kohut (ukr. radykał).

Posiedzenie trwa dalej.

C O  SIĘ DZIEJE N A  LITW IE. .
Warszawa, 1 lutego. (Te!. wT' * 

W czoraj późnym wieczorem kola p°' 
lityczne otrzym ały wiadomość o wL 
padkach w Kownie i o tem, jakoW 
Waldemaras został zaaresztowani 
przez oficerów. Po nawiązaniu ko*1 
taktu telefonicznego z Rygą, nie uzĘ5 
kano potwierdzenia wiadomości o a(° 
sztowanu; Waldemar asa. Również W* 
dom  ość o arc-ztowaniu PlechavicillŜ  
ma być, według tych informacji, be*, 
podstawna. Faktem jest jednak, że i'z* 
Waklcmarasa obstawił bardzo mod1 
granicę.

a o



Zagadnienie bałtyckie.
O statni zeszyt w ychodzącego w  

W arszawie „P rzeglądu  p o lityczn ego '1, 
m iesięcznika pośw ięconego badaniu za­
gadnień m iędzyn arodow ych , przyniósł 
s>.»d p ow yższym  tytu łem  świetnie skon­
struow an y artyku ł pióra w ybitn ego 
historyka, profesora Handclsm ana. 
brak miejsca nie pozw ala nam nie­
stety na przedrukow anie tego artyku łu  
:n e.ttcnso, w yjm ujem y w ięc zeń ty lk o  
najważniejsze ustępy i m yśli, stresz­
czające poglądy autora na pow yższe 
zagadnienie.

źrezum ieć należycie zagadnienia 
polityczne można tylko wtedy, powia- 

prof. Handelsman, jeżeli się je u- 
nueści na właściwej płaszczyźnie hi­
storycznej i geogralicznej.

W  zagadnieniu bałtyckiem, spo­
tykamy od wczesnego średniowiecza 
az po koniec wielkiej wojny trzy ten­
dencje wzajemnie się zwalczające i z 
konieczności ustępujące sobie miej­
sca. W ięc przedewszystkiem dążenie 
do przetworzenia Bałtyku na morze 
2amknięte. Jest to przez stulecia ten­
dencja rozwoju Zakonu Krzyżackiego 
1 potęgi mocarstwowej Danji, którą 
częściowo realizuje w czasach now ­
szych Szwecja Gustawa A dolfa i K a­
rola XII, ażeby dać ją sobie wyrwać 
°d początków  w. X V III Prusom. Spad­
kobiercy Zakonu i kontynentalnych 

Posiadłości Szwecji, Prusy biorą w swe 
tyce wszystkie konsekwencje ich eks- 
Pansji. O d r. 1815 siedzą mocno opar­
te o brzeg południowy Bałtyku od 
Jutłandji po Kłajpedę, a przetwarza­
jąc się stopniowo w Niem cy, biorą w  
°piekę to wszystko, co jest poza gra­
nicami Rzeszy niemieckiej. W ielka 
^ojna daje im nowe możliwości: kładą 
tykę na Litwie, prowadzą do aneksji 
krajów nadbałtyckich, utrwalają swój 
Ąplyw  w  Finlandji, są bliskie realiza­
cji „snu bałtyckiego", a złamane na 
Schodzie i zmuszone do odwrotu na 
^schodzie, po krótkiej przerwie po­
dejmują nową w tym że kierunku ofen­
sywę w postaci ekspansji ekonomiczno- 
Vilturainej i mocnej akcji politycznej, 
Wymierzonej przeciw ko samodzielnej 
konsolidacji Bałtyku.

Tendencję drugą reprezentowała 
■Wosja, a raczej Moskwa. Nie mając po- 
2a Polską zetknięcia z Zachodem euro­
pejskim, ta olbrzym ia potęga kon ty­
nentalna usiłowała przez w ylot na Bał­
tyk odnaleźć najbliższą drogę, która- 
ny zaprowadziła na zachód. O d X V I 
Wieku szla w ytrw ale w  tym  kierunku 
dwojaką zawsze postępując metodą: 
^dobywała oparcie o wybrzeże i usilo- 
Wala przesunąć całą wyrównaną z pół­
nocy na południe granicę swoją na za­
chód, poczynając od tego właśnie o- 
Parcia. Złamana przez wojnę i znisz­
czona przez rewolucję staje się znowu
P°tygą lądową na w zór M oskwy X V I _______
s - M

wieku, z powrotem  środka ciężkości 
do centrum olbrzymiej równiny i ze 
starą tęsknotą realizowaną teraz no- 
woczesnemi środkami: akcji politycz­
nej, podsycania ruchów rewolucyjnych 
w  Estonji, ekonomicznego uzależnie­
nia życia i Łotw y, i Estonji, i L itw y 
od swego monopolu handlowego.

Trzecią tendencję reprezentowała 
w historji Rzplita Polska. Ku północo- 
wschodowi zwróciła się ona stosunko­
wo późno, kiedy cś O dry została dla 
niej stracona i przez przesunięcie się 
granicy na wschód, życie polskie mu­
siało ogniskować się nietylko na Wiśle, 
lecz i na Niemnie. Zatoki Kłajpedy i 
R ygi stawały się teraz dla nas donio- 
słemi wylotami, a bez flo ty  znacznej 
i bez możności etnicznej ekspansji te- 
rytorjalnej na północ Polska dbać mu­
siała tylko o to, aby jej od morza nie 
odcięto. Rozwiązanie leżało na linji 
metod wieku X V l,  kryło jednak sens 
głębszy: w ybrzeże bałtyckie w  tej
części miało pozostawać w ręku m i e j- 
s c o w  y c h czynników  politycznych, 
posiadających siłę dostateczną do samo­
dzielnego istnienia. Polska chciała tam 
być jedynie o b e c n a ,  ażeby jej inte­
resów przytem  na szwank nie narażo­
no. T o  b y ł a  j e j  t e n d e n c j a  p o ­
l i t y c z n a .  Jeżeli czasem polityka na­
sza szła dalej na północ, działał wtedy 
wyłącznie interes dynastji, która mia­
ła własne pozapolskie dążności nad­
morskie.

Te trzy  tendencje istnieją po dzień 
dzisiejszy nad Bałtykiem. Najbardziej 
żyw otną w dniu dzisiejszym stać się 
może tendencja historyczna polska.

Zagadnienie bałtyckie przestało być 
obecnie zagadnieniem jedynie łokal- 
nem, choćby najbardziej nawet szero­
ko pojmowanemu Jest ono dzisiaj, —  
co przenika do świadomości na Zacho­
dzie dopiero w  czasach ostatnich, —  
integralną i nieodłączną częścią syste­
mu politycznego, ustalonego w  Wersa ­
lu, którego zasadniczą właściwością 
jest to, że istnieć musi jako całość i że 
pacia z upadkiem każdej swej części 
nieodłącznej. Lecz co ważniejsza jesz­
cze, zagadnienie bałtyckie, jako zagad­
nienie istnienia niezależnych państw 
narodowych bałtyckich staje się w  mia­
rę czasu coraz bardziej związanem z 
całokształtem stosunków gospodar­
czych świata, staje się przedmiotem 
zainteresowania W . Brytanji i Stanów 
Zjednoczonych Am eryki Północnej.

Dła pełnego zwycięstwa tej now ­
szej, obecnej, powiedzm y światowej 
tendencji, potrzeba jednak warunków. 
Trzeba po pierwsze, ażeby dążenie do 
stworzenia morza zamkniętego nic 
mogło się zrealizować; trzeba, ażeby

mocarstwo kontynentalne me było w 
stanie politycznie i gospodarczo na 
tyle zbliżyć się cło w ybrzeży, ażeby je 
móc ponownie posiąść; trzeba wreszcie 
faktu ustalenia się nowszych formacji 
politycznych, ustalenia się na dobre 
politycznego, organizacyjnego i gospo­
darczo-finansowego. Pierwsze dziesię­
ciolecie po traktacie pokojowym  po­
zwoliło ujawnić się tym  wlalme trzem 
warunkom zasadniczym, przygotow u­
jąc grunt pod ostateczne rozwiązanie, 
o d p o w i a d a j ą c e d a w n i e j s z e j  
h i s t o r y c z n e j  t e n d e n c  j i p o !- 
s k i e j pojmowania sprawy bałtyckiej.

I tu wysuwa się nowy pogląd na to 
zagadnienie i pewna zasadnicza analo- 
gja. Trzym ając w swem ręku wylot 
D źwiny, głównej arterji życia, 7. którą 
złączone są rerytorja polskie, litewskie, 
białoruskie i półn.-ukraińskie, państwa 
bałtyckie s e n s u  s t r i c t o, Łotwa i 
Estonja, są powołane do odgrywania 
roli osłony! tego wylotu. Gwarancją 
swobody korzystania z dostępu do mo­
rza od Łipawy aż wgłąb zatoki Em­
skiej, jest zupełna niezależność tych 
państw i możność zapewnienia u siebie 
wszystkim czynnikom  trzecim praw 
równych pod względem gospodar­
czym, na podstawie pełnego swego za­
bezpieczenia od niebezpieczeństwa ze­
wnętrznego. W szelka zmiana politycz­
na prowadzić musi w  miarę normaliza­
cji stosunków na wschodzie europej­
skim —  do zwichnięcia pokoju w  tej 
części Europy, a zatem i pokoju euro­
pejskiego. Pozycja państw bałtyckich

Przegląd ustawodawstwa.
R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  M IN IST R A  
SK A R B U  "V SPR A W IE W Y Z N A ­
C Z E N IA  O S T A T E C Z N Y C H  K O N ­
T Y N G E N T Ó W  C U K R U  N A  C ZA S 
O D  1 P A Ź D Z IE R N IK A  1928 do 30 

L IS T O P A D A  1929 R.
W  numerze 4-tym Dziennika U- 

staw ogłoszone zostało rozporządze- 
Ministra Skarbu z dnia 13 stycznia 
1929 r. wyznaczające na potrzeby 
ludności obszaru Rzeczypospolitej na 
okres czasu oc! 1 października 1928 r. 
do 30 listopada 1929 r. ostateczny za ­
sadniczy kontyngent cukru białego 
w  ilości 3,486.310 q; zapasowy kon­
tyngent oznaczony został w ilości 
557.810 q takiegoż cukru. Ostateczny 
kontyngent zasadniczy tudzież zapa­
sowy zgodnie z ustawą z dnia 22 lip- 
ca 1925 r. będzie rozdzielony pomię­
dzy poszczególne cukrownie najpóź­
niej do 31 marca 1929 r.

O B O W IĄ Z K O W E  O G Ł O S Z E N IA  
SPÓŁEK A K C Y J N Y C H .

W  tymsamym numerze Dziennika

nabiera w stosunku dc- sytuacji euro­
pejskiej, charakteru wskaźnika baro- 
m ctrycznego, którego znaczenie jest o 
wiele większe, niżby to wyglądać m o­
d o  tylko na podstawie zewnętrznej 
obserwacji barometru.

Siłą rzeczy narzuca się tu znamienne 
porównanie. Na pograniczu z.achod- 
niem Europy środk. taką rolę łącznika 
z morzem obcych narodowo terenów, 
o większej jeszcze skali, niż na wscho­
dzie —  odgrywa Ren. Belg ja i ITol.an- 
dja, osłaniające ujście Renu. bronią swą 
niezależnością nie tylko interesów 
państw, objętych dorzeczem tej rzeki, 
lecz bronią także wielkich interesów 
światowych, dla których nieodzowne 
są spokój i równowaga na tym odcin­
ku Europy. N ie odrazu jednak zrozu­
miano, że ważniejsze jest samodzielne 
istnienie Belgji i Holandji, niż nawet 
powiększenie własnego terenu kosztem 
ich ziem. Dziś jest to prawda, którą 
pojmuje każdy.

Na wschodnim krańcu Europy środ­
kowej, taką rolę odgrywać muszą pań­
stwa bałtyckie. W  Polsce, gdzie trady­
cja, gdzie interesy polityczne i gospo­
darcze zbiegają się z interesami ttaństw 
bałtyckich, takie rozwiązanie my da­
wać się musi nietylko najlepszemu, ale 
zapowiada ono ponadto nowe perspek­
tyw y przyszłości, które leżą na linii 
naszego dalszego, wewnętrznego roz­
woju gospodarczego, zwłaszcza w  sto­
sunku do naszych terytorjów  'wschod­
nich.

Ustaw ogłoszone zostało rozporządze­
nie Ministra Przmysłu i Handlu z dn. 
8 stycznia 1929 r., zgodnie z którem 
obowiązkowe ogłoszenia od spółek 
akcyjnych pochodzące, winny być 
drukowane również i w  czasopiśmie 
(Tygodniku) »Przemysl i Handel«, 
wydawanym  przez Ministerstwo Prze­
myślu i Handlu przy współudziale 
Ministerstw: Skarbu, Rolnictwa oraz
Komunikacji. Rozporządzenie to we­
szło w  życie z. dniem ogłoszenia.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, clnia 1 lutego 1929.

P. Kurator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego rozporządzeniem z dnia 
31 stycznia 1929 roku N r. II. 1.439 
z 1929 r. przeniósł z dniem 1 lutego 
1929 r. p. Romualda D ą b r o w s k i e -  
g o, nauczyciela żeńskiego Gimnazjum 
państw, we Lwowie do IX. Gimnazjum 
państw, we Lwowie.

1C Z.

Na podbój 
Bieguna Południowego.

(D okończenie.)

»Mamy tu pole do wielu obserwa- 
cyj nad temi niezwykle rozurnnemi 
^ ierzętam i«.

»Przywódca« naszego psiego za- 
pr2ęgu —  wielki pies »Terror«, trzy- 
^ a swych towarzyszy w bardzo suro- 

yrn rygorze, niepozwala na najmniej- 
ńre uchybienia. O n sam pilnuje, by 

stystkie równomiernie ciągnęły sa- 
le> rozdaje »pochwały« lub dotkliwe 
agany.

. . Zdarza się, że niekiedy pies zdobę- 
1 *e ukradkiem kawał mrożonej ryby, 

 ̂b kość —  wtedy »Terror« przy roz­
d a n iu  dziennego pożywienia sam 

. Uuje, by... zbyt łakom y, czworonogi 
Por* został pozbawiony swojej

^ Patrzym y na to i— imponuje nam 
d d rowane poczucie tej »psiej« spra- 

ledliwości...«

Po Bar,dzo interesującą szczegóły p rzy­
zb)1 r° Wniez relacja korespondenta 
pu, d  Y o rk  Timesa«, to w arzysz. go 

• hyrdowi.
®Z dużemi wysiłkami dobrnęliśmy

wczoraj do najdalej położonego punk­
tu, dostępnego naszemu statkowi »City 
of N ew  York«.

Cały dzień walczyliśm y z ogrom- 
nemi krami i ścianami lodowemi, prze­
byliśmy zaledwie 17 km, ale wysiłki 
nasze zostały uwieńczone czarującą pa­
noramą —  setki kilom etrów śnieżnej 
pustyni, fantastyczne zwały śnieżne, 
przybierające niekiedy kształty jakichś 
ruin starych zamczysk. Podmuchy 
wiatru, okrutnego wiatru podbieguno­
wego, już za parę godzin zrównają 
wszystko w jedną niezmąconą płasz­
czyznę śnieżną«.

Prawdziwie czarodziejski jest także 
opis lodu podbiegunowego na aeropla­
nach.

«Dziś —  było to t8 stycznia —  o 
godz. 3.45, wznieśliśmy się, wraz z 
Dan Smithem w powietrze. Lecieliśmy 
w kierunku południowo - zachodnim. 
Patrzyłem  na obraz, którego nie oglą­
dał jeszcze dotąd żaden człowiek. »Bia- 
la symfonja ciszy 1 wiecznych śnie­
gów*. W szystkie usiłowania Smitha, 
by dokonać pomiarów, spełzły na ni- 
czem: kompasy oszalały, strzałki ma­
gnesowe kręciły się, lak opętane.

N a zachód od  zatoki wielorybów, 
jest niewielka zatoka, wrzynająca się 
głęboko w  lodowce, nie notowana na 
żadnej mapie. Możliwe, iż jest to ujście

jakiejś rzeki, płynącej głęboko pod ta­
flą lodową. Jedną z największych ta­
jemnic jest pytanie, co się znajduje 
pod pokrywą lodową, sięgającą niekie­
dy 50-metrowej grubości... C zy  znaj­
duje się tam ląd stały, rzeki, morze, 
czy też liczne wyspy?

Na lewo, w  odległości kilku kilo­
metrów, ciągnie się pasmo postrzępio­
nych skal, powstałych od spiętrzonych 
lodowców, które przepotężne siła w tło­
czyła na siebie, czyniąc złom y, żłoby, 
grzebienie najgroźniejsze z istnieją­
cych.

»Przelecieliśmy około 40 km, krą­
żąc nad temi lodowcami, zawróciliśmy 
na południe, gdzie oczom  naszym uka­
zał się zupełnie nieoczekiwany prze­
smyk morski, czerniejący śród lodów, 
nieznany dotąd geograficznym pomia­
rom.

Stopniowo korygujem y mapy do­
tychczasowe, notujemy zarysy brze­
gów, profile i t. d.

Lataliśmy nad odkrytym  przez nas 
fiordem, czyniąc pomiary. Fiord ma 
5co m szerokości, okalają go wysokie 
ściany lodowe. Południowa część jest 
gładka i lśniąca, jak powierzchnia 
lustra.

Jakie cuda stw orzyłby artysta-ma- 
larz, patrząc na tę fantastyczną archi­
tekturę. Zadowalamy się fotografow a­

niem! Niestety, klisza nie odda tej naj­
subtelniejszej gammy różowo-bladych, 
niebieskawych, fioletowych odcieni
śniegu!...

Nazwaliśmy ten arcytw ór przyro­
dy dum nem nazwiskiem Lindbergbća 
—• tego »szaleńca podniebnego...*

...Lecimy z powrotem. Byłoby 
zbyt lekkomyślnie zapuszczać się nad­
to daleko z »oszala!emi kompasami«.

Nieustraszeni podróżnicy prą na­
przód coraz dalej, przeżywając wraże­
nia niezapomniane. Zdobywają krańce 
świata, oglądając rzeczy, których oko 
ludzkie nie widziało. W szyscy ożywieni 
są jedną myślą, jednym heroicznym 
wysiłkiem woli, która umie zmuszać 
człowieka do nieprawdopodobnych 
wysiłków. Żeglarze, podróżnicy i ucze­
ni badacze stanowiący tu jakby jedną 
całość, jednego człowieka, zdobywcę 
nieznanych światów i nieznanych pro­
blemów nauki.

Tow arzyszy im kilku skautów ame­
rykańskich, których zabrał z sobą 
Byrd, aby zahartować ich w  walce o 
wielkie ideały ludzkości i nauki. A  jest 
wśród nich także młody Polak: 16-letni 
Graliński, syn emigranta polskiego.

Dalszych wiadomości o losach w y­
prawy Byrda wyczekuje świat cały 
z  wielkiem natężeniem uwagi.
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KRONIKA
K A L E N D A R Z

Rzym .-kat. Ignacego 

G r.-kat.o M akarja
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L W O W SK A

T E A T R  W IE L K I.
P iątek  1 lutego o godz. 7.30 „P an  D a- 

m a z y "  galow e przedstawienie ku uczczeniu 
Im ienin Pana Prezydenta R zp litej

Sobota 2 lutego o godz. 3.30 „T ra v ia ta -‘ 
wyst. p. T e ik o  K iw a (ceny zniżone).

Sobota 2 lutego o godz. 7.30 „B ro ad w ay11.
N iedziela  3 lutego o godz. 4-tej „N ó żk i 

na stół“ .
N iedziela  3 lutego o godz. 7.30 „M adam e 

B u tterfly ”  pożegnalny w yst. p. T e ik o  Kiw a.

N a  sobotnie dw a przedstaw ienia zapow ia­
da T e a tr  W ielk i popołudniu o godz. 3.30 w y- 
•tęp  słynnej śpiewaczki japońskiej T e ik o  Kiw a, 
w  operze J. V erd i‘ cgo „T ra v ia ta “  p o cenach 
zn iżon ych . W ieczorem  głośna sensacyjna 
sztuka am erykańska, „B ro ad w ay", któ ra  stała 
się najbardziej atrakcyjnem  w idow iskiem  bie­
żącego sezonu, ściągając tłum nie żądną w ra­
żeń publiczność na każde przedstawienie.

T E A T R  M A Ł Y .
Piątek, i-g o  lutego, godz. 7.30 w iccz.. 

„R adość koch an ia". W ystęp  Ć w ikliń skiej i 
B rydzińskicgo.

Sobota, 2-go, godz. 4-ta p o p o ł.: „R a ­
dość kochan ia". C e n y  zniżone.

Sobota, 2-go, godz. 7.30 w iccz.: Po raz 
przedostatni: „R ad ość kochan ia". W ystęp
Ć w ikliń skiej i B rydziń skicgo".

Popołudniu w  sobotę i w  niedzielę (2-gi 
i 3-ci lu ty) o godzinie 4-tej daną będzie po 
cenach zn iżon ych  sensacyjna kom edja L. 
Verneilla „R adość koch an ia" z występem  
m istrzow skiej pary artystów  M. Ć w iklińskie]
i W . B rydzińskiego, k tó rzy  dają n iezapom nia­
ne kreacje. Będą to  jedyne dwa popołudniow e 
przedstawienia tej b łyskotliw ej kom edji.

N ajbliższa  prem jera w  T ea trze  M ałym  
będzie słynna „S zk o ła  k o k o t" , kom edja A v -  
m onda i G erbidona w  tłum aczeniu W. Pe- 
rzyń skiego, która  w  trjum falnym  pochodzie o- 
biegla całą Europę. N ieporów nan a gw iazda 
teatru N arodow ego M. Ć w ikliń ska znajdzi« 
w  roli G in etty  olbrzym ie pole do popisu, da 
jąc m istrzow ską kreację, któ rą  budziła za­
c h w y ty  w  stolicy. r-

R epertuar Biura K on certow ego M . T uerka.
W to rek  5 lutego: R afael Lanes, w io lon ­

czelista. Piątek 8 lutego: T r io  Poźniaka.

T rio  Poźniaka, jeden z  n ajw ybitn iejszych 
europejskich zespołów  kam eralnych grać bę­
dzie we Lw ow ie 8 lutego.

Rafael Lanes, św ietny w iolonczelista  za ­
p rezen tuje  się poraź p ierw szy Publiczności 
lw o w skiej na koncercie we w to rek  5 lutego. 
M łod y artysta jest uczniem  słynnego p rofe­
sora K lengla z  Lipska. Jakiś czas b y ł człon ­
k iem  znanego K w artetu  R otschilda, od lat 2, 
w ystępuje z  dużern pow odzeniem  w  A ustrji, 
W łoszech i N iem czech. Prasa zagraniczna 
jednom yślnie ocenia go jako w y b itn y  talent 
m u zy czn y  i w irtuo zo w ski i przepow iada mu 
w ielką  karjcrę artystyczną. M iędzy innem i 
pisze n. p. „N eues W iener T a g b la tt" : T o n  
jego jest o w ysokiej w artości i szczególnej 
czystości. Podobnie doskonalą jest in terpre­
tacja i m uzyczne kształtow anie od tw órcze, 
oparte na p raw dziw ym  i rzetelnym  impulsie 
artystyczn ym .

„N o c  K rólo w ej Z im y "  urządza 1 lutego 
1929 r. Stow . „G w ia zd a " (Franciszkańska 7), 
p ołączon ą z R ew ją kostju m ów  i masek. W y ­
bran a K rólo w a Z im y oraz najdowcipniejsza 
m aska męska otrzym ają bogate nagrody. O r­
kiestra jazzbandow a pod kierunkiem  K az. 
A bratow skiego. B ilety wcześniej u Gospodarza 
„G w ia zd y " , I. p iętro . —  Początek o  godzinie 
9-tej w ieczór.

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W . 
A P O L L O ; „A n n a  K arenina".
C A S IN O ; „W iera  M ircew a".
C H IM E R A : „M ałżeństw o". 
C O L O S S E U M ; „ W  lasach polskich ’1. 
F A T A M O R G A N A : „T ajem n ica  starego

ro d u ".
G R A Ż Y N A : „Przezn aczenie” . 
K O P E R N IK ; „B ohaterka aren y".
L E W ; „W ich er".
L U N A : „T ita n ic" .
M A R Y S IE Ń K A : „ W  lasach p olskich". 
O A Z A :  „R am on a";
P A Ł A C E : „Serce nie sługa".
P A N : „T raged ja  R osji i jej trz y  ep oki". 
P A S A Ż : „O p ry sze k  w  p otrzasku ". 
P R O M IE Ń ; „K le jn o ty  królew skie". 
U C IE C H A : „P an tera" z  D olores dcl R io .

K asyno i K o ło  L iterack o  - A rty sty czn e  
w e L w ow ie nie zapom niało i w  tym  roku  o 
naszych koch an ych  M ilusińskich i urządza dla 
nich w  dniu 3 lutego br. p rz y  orkiestrze p.

REPREZENTACYJNY BAL PRASY

K ordika  Bal kostju m ow y dla dzieci, c godzi­
nie 17-tej (5 popoł.). R o zp oczn ie  zabaw? 
barw ny pochód u kostjuin ow an ych dzieci, p; - 
czem  nastąpią tańce i gry  tow arzyskie. 12-cie 
par krakow ian ek i k rak ow iak ó w  od tańczy m a­
zura, oberka i krakow iaka. Zdjęcia fo to gra ­
ficzn e —  prcm jow anie kostjum ów  —  rozm a­
ite niespodzianki złożą się na bardzo sym pa - 
tyczn y  w ieczór. O  zgłoszenie w  Sckretarja 
cic kostju m ów  dla ułożenia pochodu uprasza 
się najpóźniej do soboty. —  D ancing niedziel­
ny rozp oczn ie się o godzinie 21-ej. —  D n u  
9 lutego w ielki d o ro czn y trad ycyjn y B il 
kostjum ow o-m askow y.

T o w a rzy stw o  naukowe we L w ow ie. P o­
siedzenie w ydziału  filologicznego odbędzie 
się w  poniedziałek, 4 lutego o g. 5 popoł. w 
Pracow ni Scm inarjum  słowiańskiego (U n iw er­
sytet, stary gm ach). Porządek dzienny: ,1) 
prof. T arnaw ski przedstaw i sw oją pracę pt. 
„P ostać Falstaffa a religja Szekspira", 2) prof. 
G acrtn cr przedstawi sw oją pracę pt. „D om n ie­
mane przejście koń cow ego ch w  f. w  języku  
starop olskim ", 3) p rof. G acrtn cr przedstawi 
pracę p. St. Jodłow skiego pt. „K ilk a  uwag o 
zaniku koń ców ki i w  form ach rozkaźnika p ol­
skiego".

N iedzielne popularne w yk ład y  z  hygjeny. 
W  niedzielę 3 lutego o godz. 11 p rzedpołu­
dniem w  kinoteatrze „M arysień ka" (pl. Sm ol­
ki) odbędzie się poranek film ow y z w ykładem  
st. as. U n iw . J. K . lckarza-dentysty Józefa 
Jarząba pt. „ C z y  ch o rob y zębów  zagrażają 
ustrojow i i ż y c iu ? "

O stre strzelanie w  Zam arstynow ic. W  
dniach 6, 7, 13 i 14 lutego br. odbędą się 
na strzeln icy  w ojskow ej w  Zam arstynow ie 
ćw iczenia oddziałów  w ojskow ych , połączone z 
ostrem  strzelaniem . Pas zew n ętrzn y  strefy  za­
grożonej pociskam i, k tórego przekroczenie 
połączone jest z  niebezpieczeństw em  dla ż y ­
cia, obsadzony będzie w ojskow em i posterun­
kami ochronnem i, do zarządzeń tych  poste­
ru n ków  w inni się stosować bezw zględnie 
w szyscy  przechodnie.

W ystaw a k ilim ów . W  dniu 2 lutego br. 
o godz. 1 1 -tej odbędzie się otw arcie w ystaw y 
kilim ów  pracow ni Instytutu  przem ysłow ego 
w  sali Izb y  P rzem ysłow o-H andlow ej p rzy  ul. 
B ourlarda 1. 5.

O d dział chorób zakaźn ych  F izyk atu  m. 
L w ow a przeniesiony został do realności m iej­
skiej pi. M isjonarski 1. 2 I. p. telefon 23-49 i 
23-68.

Dzisiejsza kobieta a przem ysł artystyczn y. 
W  sobotę 2 lutego 1929, o godz. 11 przedpo­
łudniem  w  sali M. M uzeum  przem ysłu a rty­
styczn ego (H etm ańska 20) w ygłosi p. E. C ie­
śla na p o w y ższy  tem at w ykład, ilustrow any 
obrazam i św ietlnem i. W stęp 50 i 20 g i.

M iejskie M uzeum  Przem ysłu  A rty sty c z ­
nego we L w ow ie (H etm ańska 20) zw iedziło 
w  miesiącu styczniu  1929 232 osób oraz 8 w y ­
cieczek szkól zaw od ow ych, handlow ych i śre­
dnich. Z b io ry  M uzeum  są otw arte codziennie 
od godz. 10— 14 z w yjątkiem  poniedziałków , 
w  niedzielę od godz. 10— 13. O płata  wstępu 
do M uzeum  w ynosi od osoby 50 gr. .—  dla 
m ło d zieży  szkolnej i w ycieczek  25 gr. Z  Bi- 
b ljoteki w  C zyte ln i M uzeum  korzystało  380 
osób, k tóre  w y p o ż y c z y ły  1098 dzieł. C z y te l­
nia otw arta  jest codziennie od 10 —  13 i 
17 — 20 z w yjątkiem  soboty. W  niedzielę od 
godz. 10 —  13. W stęp do C zy te ln i w olny. 
W  sali W ykładow ej od było  się w  styczn iu  5 
w yk ład ó w  z zakresu przem ysłu  artystycznego. 
W  styczniu  p row adziło  M uzeum  K urs zd ob ­
n ictw a skórzanego z  kursem  rysunków . M u­
zeum  w zię ło  udział w  Szkolnej W ystaw ie 
O kręgow ej K . S. L., um ieszczając prace kur- 
sistów z zakresu m etaloplastyki i batiku.

K orporacja  G ospodnio-R estauracyjna i 
p okrew n ych  zaw odów  we Lw ow ie, zaw iada­
mia, że w skutek wniesienia pism a i in terw en ­
cji osobistej M agistrat pismem do L . M. 
17341/29 —  zarządził uwzględnienie prośby 
Przełożeństw a i zarządził odpis k w o t nale­
żn ych  z  ty tu łu  m iejskiego podatku od sp oży­
cia w  nocy, względnie ustalonych w  miejsce 
tego podatku rycza łtów  od tych  przedsię­
b iorstw , które w  m yśl zm ienionego statutu, 
w olne są od pobierania tego podatku, a to  z 
dniem 1 kw ietnia 1928 r. Zarazem  w ezw ał 
M agistrat b y  do 31 m arca 1928 r. zaległe z 
tego ty tu łu . należytości zapłacił do K asy m iej­
skiej, pod rygorem  egzekucji.

Z jednoczenie Stanu Średniego w e L w ow ie. 
O gólne Zebranie odbędzie się w  sobotę dnia 
2 lutego 1929 r. o godzinie 11-ej p rzedpołu­
dniem w  sali Stow arzyszenia k u pców  i m ło­
dzieży H andlow ej p rzy  u licy H alickiej ł. 19 
staraniem Zjednoczenia Stanu Średniego oraz 
Prezyd jum  K ongregacji Kupieckiej z następu­
jącym  porządkiem  dziennym ; 1. Zagajenie. 2. 
O becn y stan spraw y Sam orządu lw ow skiego. 
3. Spraw y Podatkow e.

1929 r.

Biura Archiwum  Państwowego zo­
stały przeniesione z gmachu W oje­
w ództw a do arsenatu królewskiego 
przy ulicy Podwale 13 I. piętro.

Do jutrzejszego Balu Prasy wszel­
kie przygotowania zostały już ukoń­

czone. W szystko rokuje zabawie zu­
pełne powodzenie. Przedsprzedaż bile­
tów  odbywa się w  Kasynie i Kole lite- 
racko-artystycznem.

Mili goście. W  dniach 5 do 15 lu­
tego br. bawić będzie we Lwowie w y ­
cieczka Studjum Pracy Społeczno-o- 
światowej prowadzona przez W olną 
W szechnicę Polską przy współudziale 
szeregu organizacji i instytucji społe­
cznych i oświatowych w  Warszawie. 
Studjum Pracy spoi.-oświatowej jest 
jedyną w  Polsce wyższą uczelnią, 
przygotowującą pracowników społe- 
czno-oświatowych. W  programie Stu­
djum, rozłożonym  na dwa lata, u- 
względnione są zagadnienia ogólne 
oraz specjalne, które zmierzają do 
przygotowania a) pracowników kształ­
cenia dorosłych i m łodzieży pracują­
cej. b) organizatorów życia społeczne­
go. ,c) bibljotekarzy. d) kierowników 
opieki społecznej nad matką i dziec­
kiem. Celem zapoznania się z życiem 
spoiecznem, kulturalno oświatowem 
w  ważniejszych ośrodkach Polski. Stu­
djum rokrocznie organizuje w ycieczki 
poza Warszawę. Dziesięciodniowy 
swój pobyt we Lwowie i Przemyślu 
w jcieczka Studjum pragnie w yk o rzy ­
stać dla poznania pracy społecznej, 
kulturalno-oświatowej na miejscu, 
prowadzonej przez instytucje pań­
stwowe, samorządowe i społeczne.

Rozmieszczenie sądów grodzkich 
we Lwowie. W skutek zarządzenia M i­
nisterstwa Sprawiedliwości zmieniony 
został dotychczasowy podział Sądu po­
wiatowego we Lwowie na trzy  samo­
istne sekcje i z dniem 31 grudnia 1928 
otw orzono dwa Sądy powiatowe we 
Lwowie, a to Sąd powiatowy miejski 
we Lwowie i Sąd pow iatow y zamiejski 
we Lwowie, które na podstawie nowej 
ustawy o ustroju sąoów powszechnych 
począwszy od 1 stycznia 1929, noszą 
nazwę »Sąd grodzki miejski we L w o­
wie® i »Sąd grodzki zamiejski we Lw o­
wie®. W skutek tego, dotychczasowy 
Sąd pow iatow y S. III., obejmujący ty l­
ko sprawy karne, zosta! z dniem i-go 
stycznia b. r. zwinięty a agendy jego 
przeniesione według właściwości tery- 
torjalnej do Sądu grodzkiego miejskie­
go, względnie zamiejskiego we L w o ­
wie, jako oddziały karne, które pozo­
stają nadał w dotychczasowym  budyn­
ku przy ul. Kazimierzowskiej. Obecnie 
zatem Sąd grodzki miejski ma pomie­
szczenie w  dwu budynkach, a miano­
wicie przy ul. Sądowej 1. 7, jako Sąd 
grodzki miejski oddziały cywilne, zaś 
przy ul. Kazimierzowskiej jako Sąd 
grodzki miejski, oddziały karne. Biuro 
podawc.ze w budynku dotychczasowe­
go Sądu powiatowego S. III, znajdujące 
się nadal, istnieje jako biuro nodawcze 
Sądu grodzkiego miejskiego, oddziały 
karne. Dla oddziałów karnych Sądu 
grodzkiego zamiejskiego, iunguje biuro 
podawcze tego ostatniego Sądu we 
frontowej części budynku przy ul. K a­
zimierzowskiej się znajdującej. O dpo­
wiednie ogłoszenia dla orjentacji są 
umieszczone w  budynkach.

Ruch pociągów. W  dniu dzisiej­
szym zanotowano następujące spóźnie­
nia pociągów dalekobieżnych: osobo­
w y z Krakowa 150 minut, osobowy 
z W arszawy 100 minut, pośpieszny 
z Krakowa, 70, z Łodzi (osobowy) 50, 
z Sambora 6o, z Brodów 80. Ostatnio 
uruchomiono linje lokalne Tarnopol- 
K opyćzynce i W ygnanka-Iwanie Puste.

STO ŁECZN A

Podw yżka taryfy tramwajowej. R a­
da miejska rozważała na wczorajszem 
nocnem posiedzeniu ponownie sprawę 
podwyższenia taryfy tramwajowej. 
W  głosowaniu tajnem uchwalono 58 
głosami przeciw 5 6 podwyższenie ceny 
biletów na 25 groszy z ważnością od 
1 kwietnia b. r:

K R A JO W A

T  a r n o p o l ,  O strzeżenie przed oszust®" 
m i. W  n iektórych  miastach W ojewództw* 
T arnopolskiego pow tarzają  się w  ostatnich 
czasach w yp adki oszustwa na tle sprzedaży 
bezw artościow ych  przedm iotów  za złote. Za­
zw ycza j ofiarą takich oszustw  pada ludność 
wiejska. D o  transakcji zw yk le  przychodzi *  
ten sposób, że do wieśniaka podchodzi oszust, 
k tó ry , przedstawiając siebie za cudzoziem c* 
lub reem igranta, oświadcza, że znajduje się *  
k rytyczn em  położeniu i z  konieczności musi 
sprzedać drogocenny przedm iot, celem zdo" 
bycia  pieniędzy na życie. N astępuje targow y 
nie się o cenę, podczas czego zjaw ia się wspól­
nik oszusta, k tó ry  pod pozorem  kupna przed­
m iotu podbija cenę kupna. Sprzedaż taka po- 
zatem  odbyw a się bez św iadków  a poszkodo­
w any nie umie później naw et opisać osoby 
oszusta.

Podając pow yższe do wiadom ości Urząd 
W ojew ód zk i ostrzega ludność przed tego ro­
dzaju oszustam i, zarządom  zaś gm in zw rac i 
uwagę, b y  o tem  p ow iadom iły mieszkańców.

P r z e m y ś l .  N o w a  skocznia narciarska- 
W  niedzielę 27 stycznia odbyło się uroczyste 
otw arcie now ow yhudow anej skoczni narm -" 
skicj. Poświęcenia dokona! ks. prałat Tomaka» 
następnie przem aw iał dowódca O . K . X . geo- 
Galica.

S t a n i s ł a w ó w .  Pożar w kopalni 
n afty . W  kopalni n afty  firm y  Fan to w  Ko- 
sm aczu w yb u ch ł pożar. O fiarą  płom ieni pa­
dła hala m otorow a. Szkoda w yn osi o k o L  
25.000 zł.

Ż ó ł k i e w .  Przeniesienie. Onegdaj opuś­
cił Żółkiew , przeniesio;-.)- na stanow isko wice- 
prezesa Sądu okręgow ego w  Stryju , długoletni 
naczelnik tut. Sądu pow iatow ego W ładysław 
O bm iński. K iero w n ictw o Sądu grodzkiego 
p ow ierzon o zastępczo sędziem u pow iat. K o­
walewskiem u.

Ż ó ł k i e w .  Z  k a rty  żałobnej. Przed k il­
ku dniami zm arł tu nagle ś. p. Stanisław G ó­
recki, b.długoletni kom isarz rząd o w y m ista, 
pow iatu i naczelny d y rek tor tutejszej Kasy 
za liczk o w ej i oszczędn., w  74 r. życia.

Ś n i a t y  n. Posiedzenie pow iatow ego ko­
m itetu  regjonalnego. O negdaj od było  się 
pierwsze posiedzenie pow iatow ego kom itetu 
regjonalnego pod przew odn ictw em  Starost* 
pow iatow ego dra G oiczew skiego, k tó ry  za­
p ropon ow ał u tw orzenie na terenie powiatu 
3 sekcji: 1) sekcji rolnej z podziałem  na dwie 
kom isje, a) hodow laną, b) ogrodniczo-sadow - 
niczą, 2) sekcji łow ieckiej i 3) sekcji sam orzą­
dow ej. Zebrani po dyskusji ośw iadczyli, że 
w  najbliższym  czasie przystąpią do poruczo- 
nej im  w  danym  zakresie czynności.

K r o s n o .  Przeniesienie. P. L u dw ik  Za- 
kulski, d yrek tor gim nazjum  m ęskiego w  K ro ­
śnic, został przeniesiony r.a rów n orzędn e sta­
n ow isko do Mielca.

K r o s n o .  O tw arcie  pow iatow ej Kasy 
O szczędności. O negdaj została otw arta  now* 
p laców ka ekonom iczna w  naszym  pow iecie. 
Po nabożeństw ie w  kościele farn ym  w obec li­
cznie zgrom ad zon ych  rep rezentantów  tutej­
szego i okolicznego obyw atelstw a poświęce­
nia lokalu  Kasy dokonai ks. kanonik N o w a ­
kow ski

K r o s  11 o. Sam się postrzelił. K łusow nik 
P io tr W ójcicki, pragnąc upolow ać zw ierzyn?, 
zaczaił się w  lesie z nabitą strzelbą. Potrą­
ciw szy strzelbą o gałąź, spow odow ał w ystrzał. 
N abój, ro zryw ając tw arz W ójcickiego utknął 
w  m ózgu. W ójcick i zm arł tego samego dni* 
w  szpitalu  krośnieńskim .

P o z n a ń .  W ręczenie nagród miasta Po­
znania. W  dniu dzisiejszym  w  południe o ł -  
by ło  się uroczyste w ręczenie dw óch nagród 
m. Poznania, m ianowicie nagrody a rty s ty cz­
nej, przeznaczonej artyście rzeźb iarzow i W ła ­
dysław ow i M arcinkow skiem u za c a lo k sztih  
działalności na polu sztuki, oraz nagrody im- 
Józefa Łukasiewicza, przyznanej prof. drow: 
B olesław ow i ErzcpkFem u za działalność n au ­
kow ą. W ręczenie nagród przez prezydent* 
miasta od było się w  sali O drodzenia w  gm a­
chu ratuszow ym , w  obecności cz ło n k ó w  ma 
gistratu i rady miejskiej oraz przedstawicieli 
prasy.

ZAGRANICZNA

N  i c e a. R ecital Paderew skiego w  M onte 
C arlo . Prasa nicejska oraz paryska dziś już 
zapow iada m ający .uę odbyć rinia 6 lutego 
k on cert Paderewskiego w  M onte C arlo , uwa 
żając, iż będzie to  nV\viększą atrakcją sczonU 
na całej R iw ierze. „Sam o imię Paderewskiego 
—  pisze „C o m o ed ia" paryska —  w ystarcz/, 
b y  ze lek tryzo w a ć tłum y, które zdają sobie 
doskonale sprawę z tego, że genjalny ten pi*' 
nista jest bezsprzecznie najsławniejszym  ar­
tystą naszych czasów ". Pisma podkreślają po- 
zatem  z najw yzszem  uznaniem  tę okoliczność, 
że Paderew ski przeznacza dochód ze w szyst­
kich  sw ych kon certów , k tóre  daje obecnie 
w e Francji, na cele dobroczynne. Z azn aczyc 
należy, że program  koncertu  Paderewskiego 
w  M onte C arlo  w ypełnią w yłączn ie  utw ory 
C hopina.

W  chorobach krwi, skórnych 
1 nerwowych, osiągamy przy stoso­
waniu natura nej wody gorzkiej „Frań- 
ciszka-Józefa“ regularne funkcjonowanie 
narządów trawiennych. W ybitni specja' 
liści przyznają, że są niezmiernie zado­
woleni ze zbawiennego działania dawnO 
stwierdzonego, wody Franciszka-J®'
zefa. Żądać w Aptekach i d r o g u e r ja c b »
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Konkurs na pracę poświęconą 

^pływowi prawa m iędzynarodowego 
1 instytucyj m iędzynarodowych na 
prawo publiczne poszczególnych kra­
jów. Szereg w ypadków , które rozegra- 
*y się w  czasach ostatnich dowodzi, że 
Prawo publiczne weszło w  okres za­
sadniczych transformacyj i że jego in­
stytucje rozwijają się na zasadniczo od­
miennych podstawach, niż to było 
Pr^ed wojną. Rozm aite poczynania 
~j§i N arodów , decyzje Trybunału 
"Międzynarodowego w  Hadze, akcja 
"Międzynarodowego Biura Pracy, pu­
blikacje Akademji Prawa M iędzynaro­
dowego w  Hadze, działalność fundacji 
karnegiego i Zw iązku Przyjaciół Ligi 
Narodów, —  wszystko to zmierza do 
I*8P> by stw orzyć nową koncepcję, 
której podstawą ma być pewnego ro- 

Zaju ograniczenie suwerenności po- 
s^czególnych państw na rzecz wza- 
Kitinej ich zależności od siebie. Z  tego 
Cynika konieczność sprecyzowania 
opływu prawa m iędzynarodowego na 
Prawa wewnętrzne państw, prawa 
budowane dotychczas na zasadzie 
^szechpotęgi państwa. Kierując się 
^mi m otywami, „Instytucio Patxot de 
J-atalogne" postanowiła rozpisać kon- 

Ufs na najlepszą pracę z dziedziny 
Prawa publicznego, któraby zgodnie z 
terr>i nowemi tendencjami usystematy- 
z°Wała i naukowo uzasadniła w pływ  
tych czynników  na teorję prawa pu- 

ucznego. D o konkursu zgłaszane być 
btogą jedynie prace dotychczas nie-

ogłoszone; termin upływa z dniem 31 
grudnia 1930; adresowane być winny 
do 1‘Institucio Patxot, C . Cucurulla 
N r. 1 et 3, a Barcelona (Hiszpanja). 
Nagroda wynosi 1.000 funtów  szter- 
lingów  (przeszło 45.000 złotych).

Kurs bibljotekarski T . S. L. w K ra­
kowie. Dnia 2 i 3 lutego b. r. odbędzie 
się 2-dniowy kurs bibljotekarski, zor­
ganizowany przez Zarząd główny T . 
S. L. w  Krakowie. Program kursu o- 
bejmować będzie najważniejsze zagad­
nienia z zakresu bibljotekarstwa oraz 
metody prowadzenia bibljotek publicz­
nych. W ykładów  podjęli się najwyoit- 
niejsi bibljotekarze krakowscy Kurs 
obejmie 10 w ykładów  oraz zwiedzanie 
najpoważniejszych bibljotek w  K ra­
kowie.

Przed otwarciem W ystaw y 100 lat 
malarstwa polskiego. Przygotowania do 
wystawy »ioo lat malarstwa polskie- 
go«, która otwarta zostanie w  Krako­
wie, w  marcu b. r., są w  pełnym toku. 
N a wystawie tej publiczność zobaczy 
po raz pierwszy różne arcydzieła, któ­
re nie były publicznie wystawiane, 
gdyż przechodziły odrazu do zbiorów  
prywatnych, jak »Car Iwan G roźn y« 
Matejki, »Wojna kokosza« Rodakow ­
skiego, szereg dzieł Grottgera, Micha­
łowskiego, Kotsisa, Chełmońskiego i 
innych.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
^Dziesięciolecie Polskich Kolei Pań- 

ScWowych, 1918— 1928«. —  W ydaw - 
^ctwo Ministerstwa Komunikacji, 
Warszawa, 1928 r.

Rocznica io-lecia odzyskania nie­
podległości zmusiła wszystkich do o- 

'rltzenia się poza siebie i zbilansowa­
na zysków  i strat. Taką pracę w za­
s s i e  kolejnictwa przeprowadził z po­
je n ia  Ministra Kom unikacji specjalny 
^°rtiitet, w ybrany z pomiędzy w yż- 
stych urzędników Ministerstwa i D y- 
tykcji. O wocem  jej jest imponująca 

Slęga o 385 stronach in folio zm n ó - 
Sty e m  ilustracyj, map i wykresów. 
. 1Wiera ona: zarys historji powstania 

rozwoju kolei żelaznych na ziemiach 
j a k ic h  we wszystkich dzielnicach 

; taborów, dzieje objęcia w  posiada- 
jty tych kolei przez Państwo Polskie, 

Zleje konsolidacji sieci kolejowej w

odrodzonej Polsce, organizację wła­
snego zarządu, odbudowę zniszczeń 
wojennych, przebudowę i rozwój li- 
nij kolejowych w  sposób, odpowia­
dający potrzebom  Państwa, stopnio­
wą poprawę stanu finansowego i dą­
żenie do samowystarczalności przed­
siębiorstwa komunikacyjnego, w re­
szcie inne zagadnienia i zamierzenia, 
stanowiące o sprawnej, a pożytecznej 
działalności kolei polskich.

Całość uzupełniają rozumowane 
opisy wszystkich dyrekcyj ' kolejo­
wych, zawierające obok charaktery­
styki ekonomicznej obsługiwanych 
obszarów, zarys udziału każdej dy­
rekcji w  całokształcie pracy P. K. P.

W ydaw nictw o to  stanowi przeto 
istotną encyklopedję kolejnictwa pol­
skiego i służyć hędzie jako bogate 
źródło inform acyj nietylko dla kole­

jarzy, ale i dla każdego działacza na 
polu gospodarki narodowej, jak rów ­
nież historyka -—  ekonomisty.

P. H.

„K w arta ln ik  H isto ry czn y " . O rgan Pol­
skiego T o w arzystw a  H istoryczn ego pod re­
dakcją prof. J. Ptaśnika T .  X L II. (1928) ze­
szyt IV . str. 713— 860. —  zawiera obszerną

rozpraw ę M inistra Stanisława K ętrzyńskiego 
p. t. „D o  genezy kanclerstw a koron n ego", 
w  której autor wyjaśnia proces w ytw arzan ia  
się tego urzędu w  ciągu panowania Łokietka  i 
K azim ierza  W ielkiego. Pozateir znajdujem y 
szereg recenzji pióra J. D utkiew icza, J. Feld­
mana, F. Papfeego, W l. Sem kowicza i in n ych ; 
bib ljografję  historji pow szechnej za ro k  1927 
(K . M aleczyńskiego), kroniką naukow ą, i 
sp raw y T ow arzystw a.

Z Teatru Wielkiego.
„M a r ja  S tuar t" ,  Schi l lera .

N igdy nie zapomnę chyba wraże­
nia, jakie na publiczności i na mnie w y­
wierała scena pożegnania idącej na 
śmierć Marji Stuart z jej najbliższem o- 
toczeniem, w  interpretacji Heleny Mo- 
drzejowskiej. W ielka artystka powstrzy 
mywała się od łez, płakała natomiast 
publiczność w widowni, płakały słu­
żebne królowej a i owi zimni „A ngli­
cy" nadrabiali miną, bo srogość i obo­
jętność zalecał im gorąco autor tra- 
gedji.

Zm ieniły się czasy; publiczność nie 
jest już tak skora do wylewania stru­
mieni łez w  teatrze, zresztą i tragiczne 
przejścia w  dni w ojny zahartowały jej 
nerwy na wszelkie kataklizm y ży ­
ciowe. Mimo to schillerowska Marja 
Stuart i dzisiaj jeszcze rozrzewnia do 
głębi; znak najlepszy, że utwór praw­
dziwego talentu przezwycięży" zawsze 
ewolucję upodobań i znajdzie, mimo 
zmienione warunki techniki drama­
tycznej, szczerych wielbicieli.

W idownia Teatru W ielkiego, w y­
pełniona po brzegi, w  skupieniu i nie­
nagannej ciszy, przeżywała wraz z p. 
Barwińską tragiczne karty żyw ota Ma­
rji Stuart. Artystka, porywając się do 
odtworzenia tej skomplikowanej po­
staci, wierząc, że zadaniu powziętemu 
podoła —  złożyła świadectwo, iż po­
siada kulturę wysoką i talent nieza­
przeczony. Kabotyn, rutynista zawaha 
się przed wkroczeniem na scenę w 
djademie nieszczęśliwej królowej. N a­
wet najbezczelniejszy tupet i pewność 
siebie nie pozwolą miernocie wkraczać 
na ścieżki, którem i ku szczytom  sławy 
podążała M odrzejowska. P. Barwińska 
weszła na nie i doszła do celu z trium ­
fem, wśród oklasków, gorących i 
szczerych, kulturalnego Lwowa.

Modrzejowska nie była jej wzorem. 
Być nie mogła, gdyż niestety sztuka 
aktorska mija wraz ze zgonem danego 
artysty. Pozostaje wprawdzie tradycja, 
ta jednak nie odzwierciadla charakte­
rystycznych cech odtwórczych. C i je­
no, którym  danem było podziwiać

M odrzejowska, mogą przeprowadzić 
porównanie, choć i ono zawiedzie, in- 
nem bowiem  okiem patrzył na grę 
wielkiej artystki m łody człowiek, ina­
czej usiłowania p. Barwińskiej oceni 
ten, co zęby zjadł na teatrze.

W ięc precz z porównywaniem! P. 
Barwińska jest aktorką wielką, przy­
znaję otwarcie: u nas m oże i niedoce­
nianą w  właściwej mierze. O  ile Solska 
podbija stylizowaniem każdej postaci, 
mistrzewskiem pozowaniem się; p. 
Barwińska zdobywa publiczność i fa­
chową krytykę bezpośredniością i 
szczerością. T e  charakterystyczne ce­
chy jej psychy aktorskiej święciły i w  
„M arji Stuart" pełny sukces. Inteli­
gencja p. Barwińskiej zacierała wiele z 
„ro bo ty" dawnej, która raziłaby nas 
dzisiaj. Zniknął balast tyrad i koturno­
wego patosu, którego echa brzm iały 
częstokroć niemiłe u w ykonaw ców  ról 
męskich.

Majestat bólu odtw orzyła z praw­
dą i umiarem. W  scenie spotkania z 
królową Elżbietą brakło jej może 
m ocnych momentów o najwyższem 
napięciu, zato jednak akt ostatni w y­
padł prześlicznie, podbijając niepodziel­
nie względy i uznanie wszystkich. R o ­
lę Marji Stuart zaliczyć może artystka 
śmiało do najświetniejszych w  swym 
bogatym  dorobku, a posiada ich spo­
ro.

P. Rasińska, jako odtwórczyni po­
staci królowej Elżbiety, bardzo sta­
ranna i poprawna, królową Elżbietą 
nie była, choć —  przyznaję —  w  obec­
nym zespole naszego teatru odpowied­
niejszą do tej roli znaleźć trudno. Inni 
artyści grali z pjetyzmem. P. K w iat­
kowski, pierwszej klasy „czarny cha­
rakter", borykał się zwycięsko z nie­
odpowiednim dla siebie typem. Pp. 
Kw iatkiewiczowa i Ratschka, Strzelec­
ki i w końcowych scenach Bielecki za­
służyli na wyróżnienie. Strona deko­
racyjna i kostjumowa przedstawienia 
świadczyły o w yższych aspiracjach 
dyrekcji teatru. Michał Rolle.

-U cQ U E S  B A IN V ILL E .

Obyczaj Samnitów.
Gdy książę Tagore po śmierci swe- 

5 . °jca wstąpił na tron Indji, postano- 
, "  ulepszyć prawa i obyczaje swego 

r°lestwa.
Książę Tagore studjował w  Pary-

jU. ' umiaf na pamięć liczne ustępy 
leł uwielbianego przez niego Mon- 

^ skjusza, którego naukę pochłaniał 
• Kikole N auk Politycznych. M iędzy 
0 ,nen}i pozostał mu w  pamięci ustęp, 

zwierciadlajacy piękny obyczaj sta- 
zytnych Samnitów, tak oto opisany 

ez M onteskjusza:
C o roku zbierano u Samni- 

wszystkich m łodzieńców i roz- 
t1je?ano ich zalety i zasługi . Najgod- 
£0 Mszy miał prawo wybrać sobie za 

, k i k t ó r ą k o l w i e k  z dziewic sarnnic- 
t rz : T o  samo mogli byli uczynić 
sóbejr kolejno wyróżnieni. W  ten spo- 
Uie .Cn°ta, uroda, wdzięk, wykształce­
nie 1 bogactwo panien stawały się 
cóty “i dla zasłużonych młodzień- 

’ ,c°  wywierało zbawienny w pływ  
ką j  °dzież płci obojga i było pobud­

kę?. pielęgnowania cnót wszelkich. 
st0j; Sl̂ Ze Tagore postanowił w  swej 
Ut}0cty. Kim urlok zwołać wszystkich 
9agr " fń c ó w  } czterech wybranych 
Uy Zlc żonami. Stary doświadczo- 
się 0j ni.ster Samar napróżno starał 

^Ueść księcia od tego zamiaru, 
* Hiea? ^ c . mu> ze zm ieniły się czasy 

wui stanem, oraz przyzw ycza­

jeniami ludzie nie stworzą tak szczę­
śliwych i dobranych małżeństw, jak 
Samnici w idealnej republice Platona.

Podczas konkursu zasłużonych 
m łodzieńców Tagore, siedząc na szcze­
rozłotym  tronie obok swej siostry, 
pięknej księżniczki Gandory, uznał 
koszykarza Baduca za najlepszego sy­
na ojczyzny, albowiem walecznie gro­
mił w rogów  podczas najazdu m ongol­
skiego i własną ręką zgładził stu. Sko­
ro Baduc dowiedział się, że może w y ­
bierać wśród wszystkich dziewic Indji, 
spojrzał jednem okiem (drugie stra­
cił na wojnie) na księżniczkę Gando- 
rę i oświadczył, iż ją pragnie pojąć 
za żonę.

Piękna księżniczka zemdlała z 
przerażenia i zapewniała, że woli po­
nieść śmierć, niż zostać żoną ślepego 
koszykarza, ale Tagore był nieubła­
gany i w  krótkim  czasie wyprawił 
huczne weselisko.

Mądry wezyr Samar i stara pia­
stunka księżniczki udzielili Gandorze 
tajemnych rad, które nieszczęsna 
oblubienica chętnie zastosowała i kie­
dy Baduc po skończonych uroczysto­
ściach wszedł do jej kom naty, przyję­
ła go uśmiechem pełnym wzgardy i 
oświadczyła, iż została z mocy prawa 
jego żoną, ale nigdy łoża z  nim dzie­
lić nie będzie. Prośhy i groźby Baduca 
nie w zruszyły pięknej córy królew ­
skiej i Baduc spędził noc na otom a­
nie. Następne noce minęły podobnie 
i Baduc przyznał w  głębi duszy, że 
łatwiej dawał sobie radę ze stu w oj­

skami mongolskiemi, niż z jedną księż­
niczką i że źle jest kiedy żona prze­
wyższa męża pod każdym  względem, 
a mąż nie może jej zaimponować ni- 
czem, prócz swego dyplomu zasługi, 
robót koszykarskich i jednego oka.

Po trzech dniach, gdy księżniczka 
powróciła o świcie z balu, na którym  
tańczyła cały czas z książętami i ka­
lifami, nie zastała już swego męża —  
powrócił do rodziców w  małej cha­
tynce i do miasteczka, w  którem  cie­
szył się szacunkiem i sympatją i mógł 
zdobyć serduszko niejednego dziew­
częcia.

*■f *
Drugi z kolei nagrodzony za cno­

tę młodzieniec był pisarczykiem u 
właściciela banku. Zasługa jego pole­
gała na w ykryciu  spekulanta, który 
starał się obniżyć walutę w Indjach. 
Pisarczyk ten, imieniem Y okim , tra­
cący dnie na przepisywaniu szeregów 
cyfr, miał kult dla poetów, tw orzą­
cy cli piękne rym y. T o  też, gdy poz­
wolono mu w ybrać sobie żonę, wska­
zał poetkę Leilę.

Leila pochodziła z artystycznej 
rodziny, ojciec jej był wieszczem na­
rodowym , a jej portrety często repro­
dukowano w gazetach. Fotografowała 
się zawsze en troisąuarts i wyglądała 
uroczo, ale w  rzeczywistości miała 
piegi, zezujące oczy, twarde, matowe 
kasztanowate włosy, ostry nos i dziw ­
nie kościstą postać. Leili podobał się 
piękny pisarczyk tak, że noce po­
ślubne Yokim a upływ ały pomyślniej,

niż noce Baduca, za to dni jego Leila 
zatruła swą pychą i bezdusznością. K a­
zała mu podziwiać swe ody, nie zaj­
mowała się zupełnie domem, uważając, 
że iskra Boża wygasa przy kuchni, nie 
dbała o turbany i szaty Yokim a, bu­
jając zawsze w  obłokach, przytem  
zdradzała go bezustannie, czerpiąc w 
nowych namiętnościach literackie 
wrażenia.

Pewnego dnia Y okim  utopił swą 
zgryzotę w  głębokiej studni, pozosta­
wiając na ocembrowaniu podarte san­
dały i list o wym ownej treści:

»Nie żeń się nigdy z artystką*.
*

* »
Trzecim  zasłużonym laureatem 

był biedny rybak Sahatlawa, który 
uratował wielu ludzi z odm ętów o- 
ceanu. Sahatlawie im ponowały pie­
niądze i wzdychał do dobrobytu, to 
też na zapytanie księcia Tagore po­
wiedział bez wahania:

—  Pragnę pojąć za żonę córkę 
Zacariego.

Zacari był bogaczem tak potęż­
nym, że nazwisko jego stało się przy­
słowiem i zamiast Krezusa, wymieniało 
się w Kim urlok »Bogaty jak Zacari* 

O kazało się wprawdzie, że Zacari 
nie ma ani żony ani córki, o czem 
biedny rybak nie wiedział, ale w  za­
stępstwie siostrzenica i przyszła spad­
kobierczyni Zacariego, piękna, kształt­
na Rebekka, miała uznać Sahatlawę 
za męża.

Piękna dziewica rzewnie płakała, 
gdy dowiedziała się o swym losie, ale
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Proces o zamordowanie kuratora 
ś. p. Sobieskiego.

Cały wczorajszy dzień rozprawy 
Zajęło odczytywanie aktów i korespon- 
dencyj. W śród nich zainteresowanie 
w zbudziły listy pisane przez osk. W er- 
bickiego do jego narzeczonej Janickiej 
w  dniu zamachu, w  czasie zamach ten 
poprzedzającym i w  dniach następnych. 
W  jednym z nich W erbicki przyznaje 
się, że „każdej chwili jest bardzo na­
rażony".

Przew. (do W erbickiego): Skutkiem 
czego był pan tak wciąż narażony?

Osk. W erb.: Mogłem paść przy ma­
turze i to mogło mnie zniszczyć.

W  tem miejscu przew. odczytuje 
list pisany w  więzieniu przez W erb. 
do Janickiej, t. zw. w  gwarze więziennej 
„gryps", w  którym  W erb. poucza ją, 
że właśnie w  ten sposób ma tłuma­
czyć  ow o podejrzane wyrażenie w  li­
ście. W ogóle w licznych „grypsach" u- 
dziela on Janickiej dokładnych w yja­
śnień, jak ma co do poszczególnych 
m om entów zeznawać.

Bezpośrednio po zamachu napisał 
W erbicki —  co sam przyznaje —  ob­
szerny list do Janickiej i to w  mleczar­
ni. (A kt oskarżenia w yw odzi, że W erb. 
bojąc się aresztowania, unikał w ów ­
czas domu.)

Prok.: C o pana skłoniło do pisania 
w  mleczarni, na oczach obcych, 4-stro-
mcowego listu?

W erb.: O t, wzięła mnie taka chęt- 
ka.

Prok.: C zy  pan często pisywał listy 
po mleczarniach?

W erb.: N ie przypominam sobie.
S. Zgórski: N ie można było tego 

listu pisać w  domu?
W erb.: N ie chciałem, by siostra 

go czytała.
S. Zgórski: W szak to był list zu­

pełnie niewinny, można go było na­
wet w szkole czytać.

Znaczną część rozpraw y zajęło od­
czytanie obszernego doniesienia poli­
cji, sporządzonego z okazji przychw y­
cenia na polsko-czeskiej granicy Ata- 
mańczuka.

W  dniu dzisiejszym rozpoczyna się 
przesłuchiwanie świadków. W ezwania 
na dziś otrzym ali m iędzy innymi: 
Hassman (szofer, który w iózł na miej­
sce czynu sprawców mordu) oraz 
Bachta i Sobołtyński (wychowankowie 
bursy grunwaldzkiej, którzy w  chwili 
krytycznej postępowali bezpośrednio 
za sprawcami mordu i mord widzieli).

Sensacyjny proces dra Kolnika I to w.
Zainteresowanie procesem wzrasta 

z dniem każdym . Mała sala rozpraw, 
w  której rozstrzyga się epilog »intere- 
su«, co pociągnął za sobą tyle ofiar, a 
do którego dzisiaj żaden z podsądnych 
prZyznać się nie okazuje zbytniej o- 
choty, zapełniona już bywa szczelnie 
publicznością, śledzącą bacznie prze­
biegu przesłuchań. C zy  nabrała już ona 
bodaj przybliżonego wyobrażenia o o- 
sobie właściwego winowajcy —  rzecz 
wątpliwa; wszyscy oskarżeni głoszą, iż 
są niewinni, a zeznania ich kręcą się 
W  kółko, nie wyjaśniają nic. Zapewne 
więc dopiero zeznania świadków, któ­

rych przesłuchanie rozpoczęło się dzi­
siaj, rzucą na omawianą rak . szczegó­
łowo sprawę pożądany snop światła.

W czoraj zeznawał w dalszym ciągu 
dyrektor Pistyner, wyjaśniając sprawę 
starań o zaciągnięcie pożyczki na rato­
wanie »Mazagi« w  Banku Gospodar­
stwa Krajowego, poczem przewodni­
czący usiłował w ydobyć coś konkret­
nego z Filipa W eckera, zięcia Pistyne­
ra, również dyrektora »Mazagi«. Ze­
znawał on identycznie z Pistynerem, 
mniej jednak jasno i przejrzyście. N o ­
wego nie powiedział nic.

Każdy grosz wydany na towar obcy —
przyczynia się do twego zubożenia!

Zacari nie chciał słyszeć o żadnym o- 
porze. Bogactwa jego budziły zawiść 
i niechętni w yzyskaliby sprzeciwienie 
się prawom samnickim, żądając kon­
fiskaty bezmiernego mienia.

Rebekka postanowiła zemścić się 
na rybaku za jego śmiałość i, pozor­
nie chętna do wstąpienia w  związki 
małżeńskie, zażądała uprzednio od 
swego oblubieńca, aby poddał się żabie 
gom fryzjera, m anikurzysty, dentysty, 
doktora i krawca.

—  C zy  nie wystarcza ci, że jestem 
bohaterem ? —  spytał rybak.

—  Przynosi mi to zaszczyt, ale 
musisz przejąć się zwyczajami ludzi 
bogatych, do których odtąd nale­
żysz.

I Sahatlawę masowano, strzyżono, 
polerowano, badano. Znaleźli pięć 
zepsutych zębów i dziesięć chorób i 
niedomagań, a kiedy nie chciał zaży­
w ać lekarstw i przechodzić kuracji, 
Rebekka oświadczyła mu:

—  Ludzie bogaci zawsze chorują 
i żyć  nie mogą bez lekarzy.

Następnie osłabionemu leczeniem 
m łodzieńcowi Rebekka poleciła na-- 
uczyć się tańczyć, boksować, jeździć 
konno i samochodem, grać w  tennisa 
i golfa —  słowem uprawiać wszystkie 
sporty, właściwe bogaczom. D o każ­
dego sportu musia’ się przebierać, a 
w ieczory i noce spędzać na tańcach. 
T o  wszystko wyczerpało nerwy i siły 
prostaka.

T o  też kiedy Rebekka uprzedziła 
jeszcze Sahatlawę, że będzie musiał 
nauczyć się arytm etyki handlowej,

buchalterji, prawa wekslowego i kore­
spondencji, aby nie stracić przez nie­
świadomość jej niezmierzonych bo­
gactw —  nieszczęsny rybak omdlał 
z przerażenia i wyczerpania.

Rebekka wykorzystała ten upa­
dek ducha, dała Sahatlawie garść ru- 
pij i wyprawiła go z pałacu, a rybak 
uszczęśliwiony kupił sobie nową łódź 
i powrócił do swych sieci i zabaw z 
marynarzami i dziewczętami, albo­
wiem równie trudno jest biedakowi 
przyjąć tryb życia bogaczy, jak przy­
zw yczaić się do nędzy, kiedy się żyło 
w dostatku.

*
# afe

C zw arty nagrodzony, zdolny rol­
nik Rahadit, wsławiony wzorową go­
spodarką, okazami ogrodnictwa i ho­
dowli bydła, skromnie oświadczy! 
księciu:

—  Ja pragnę za towarzyszkę życia 
mieć równą mi pochodzeniem i w y ­
chowaniem Rahaditę, którą znam od 
dzieciństwa i szczerze miłuję.

Oboje młodzi pobrali się, nie zmie­
nili dotychczasowego trybu życia, 
pracowali i kochali sję. T o  też do 
późnej starości szczęśliwie razem żyli.

G dy książę Tagore dowiedział się
0 losach czterech par, zamyślił się głę­
boko, poczem zwołał swych mini­
strów i postanowił znieść w królestwie 
Indyjskiem prawo Samnitów.

—  Jak trudno jest dobrać się mał­
żonkom  i żyć szczęśliwie! N ie mie­
szajmy się więc do spraw sercowych
1 troskę o przyszłość pozostawmy 
młodym.

Z Ma ety Przybocznej.
Przed porządkiem dziennym w czo­

rajszego posiedzenia r. Liebhardt po­
ruszył opłakane stosunki na ul. Henin- 
ga (boczna Łyczakowskiej).

Kom. dr. Nadoiski odpowiedział, źe 
ulicą tą już dawniej zajmował się Ma­
gistrat, ale sprawa uregulowania na­
trafiła na opór właścicieli kamienic, 
którzy  nie chcą odstąpić gruntu na re­
gulację. Jeżeli właściciele gruntów .0- 
każą dobrą wolę, Magistrat przystąpi 
do uporządkowania tej ulicy.

2  kolei r. pik. Baczyński przedsta­
w iw szy etat i tabor straży pożarnej 
podkreślił że etat ten jest za szczupły 
w  porównaniu z innemi miastami i 
prosił p. Komisarza i Radę o otocze­
nie straży większą opieką.

P. Komisarz w odpowiedzi zazna­
czył, że sprawa ta łączy się z budże­
tem, wobec czego odeszle ją do kom i­
sji budżetowej.

Trzecią interpelację wniósł p. Kup- 
czyński w  sprawie stosunków w miej­
skiej Elektrowni, które pewien odłam 
prasy łączy z zawieszeniem w urzędo­
waniu inż. Kwintowskiego.

P. Komisarz odpowiedział, że dy- 
scypłinarka przeciw p. Kwintowskie- 
mu będzie niedługo ukończona, a co 
do stosunków w  elektrowni oddal je 
do zbadania kom petentnym  czynni­
kom , a to prof. W itkiewiczowi i prof. 
Sokolnickiemu i opinje ich poda do 
wiadomości Rady.

Po przyjęciu kilku uchwał dru­
gich, w  myśl referatu prof. C hyliń­
skiego uchwalono do 3 stypendjów po 
240 zł. ustanowionych przez gminę 
dla uczniów szkół przem ysłowych u- 
stanowić dalszych 3 takich stypen­
djów dla uczniów szkół przemysło­
w ych pryw atnych z prawem publicz­
ności.

Zgodnie z referatem dr. Rosen- 
kranza odstąpiono żyd. tow. gimn. 
„D ro r" grunt przy ul. Pełtewnej pod 
budowę własnego budynku.

R. Litwinow icz referował sorawę 
odstąpienia bezpłatnie żyd. twu ,,Żyd 
schronisko bezdom nych" gruntu przy 
ul. Starotandetnej pod budowę domu. 
W yw ołała ona dłuższą dyskusję, :hwi 
lami bardzo ożywioną.

Po uchwaleniu zakupna gruntu na 
„Papierówce" od p. Biumenielda (ref. 
r. Buszek) przyszła na porządek dzien­
ny sprawa dodatkowej subwencji dla 
teatru miejskiego, co w ywołało olbrzy­
mią dyskusję. Sprawę referował r. dr. 
Brzeski, który po przedstawieniu pe­
tycji dzierżawców, postawii wniosek, 
by Rada Przyboczna upoważniła p. 

Komisarza Rządu do pertraktacji z 
zarządem Dom u Katolickiego co do 
wynajmu sali Teatru Maiego i w ykup- 
na praw dyr. Czarnowskiego, a dalej, 
by po uzyskaniu tej sali oddać ją 
dzierżawcom, udzielić jednorazową 
nadzwyczajną subwencję w sumie 27 
tys. a wydatek ten pokryć ze spodzie­
wanej nadwyżki dochodów z dodatku 
do państwowego podatku przem ysło­
wego.

Zabierali głos red. dr. Mejbaum 
Hescheles, Litwinow icz, ks. dr. Szydel- 
ski, M atakiewicz, dr. Herschthal, Kup- 
czyński, Szczyrek, prof. dr. A . Za­
krzewski a w  końcu Kom. dr. Nadol- 
ski.

Dyskusja przeciągnęła się poza go­
dzinę 11 w  nocy. Po krótkiem  resume 
referenta, przystąpiono do .głosowania. 
Większością głosów uchwalono nastę­
pujące wnioski Komisji teatralnej:

„Rada Przyboczna upoważnia Za­
rząd miasta do zawarcia kontraktu z 
Zarządem Dom u Katolickiego na w y­
najem sali Teatru Małego do 1 w rze­
śnia 1931, oraz do przeprowadzenia

w ykupna praw dyr. Czarnowskiego-
„R . P. uchwala wypłacić dzierżak' 

com tytułem  dodatkowej nadzwyczaj'i 
ncj subwencji jednorazowo kwotę Ą 
tys. zi. oraz oddać im do dyspozyt]1 
scenę Teatru Małego z chwilą objęci* i 
jej od dyr. Czarnowskiego i Zarząd; 
D om u Katoi. Pokryć kw otę 27 tys. zł 
budżetowo ze spodziewanych zwyżek 
dochodu z tytułu dodatku do podatku 
przemysłowego".

P. Komisarz Nadoiski zaprosił 
członków  Rady Przyb. do wzięcia U' 
działu w uroczystościach Imienin P 
Prezydenta Rzpłitej.

*
Na posiedzeniu Komisji przeds*] 

biorstw miejskich, odbytem pod prze' 
wodnictwem  inż. M atzkego, przyj?*® 
w myśl referatu dr. RoseiikranzlŁ 
budżet Miejskiego Zakładu Gazowego | 
a zgodnie z referatem p. r. IrzykA 
budżet Pvzeźni miejskiej. Z  kolei ay"1'' 
Zardecki przedstawi! sprawę doprow®' 
dzenia do Lwowa gazu ziemnego z P®' 
sz.awy podkreślając, że w urządzani11, 
doprowadzenia gazu do konsumentowi 
Gmina na podstawie rozporządzeni* 1 
P. Prezydenta —  ma pierwszeństwa 
Szczegóły co do stosunku Gm iny d® 
>.-Gazołiny« przedstawi dyrektor n* 
specjainem posiedzeniu Komisji po ,J”‘ 
zyskaniu dat i wykresów od komitet1*! 
energetycznego przy Politechnik 
lwowskiej.

*

Opieka nad dziećmi, jak  wiadom0'1 
Zarząd miasta Lwowa rozwijając akcjś 
opieki nad dziećmi umysłowo nied°J 
rozwiniętemi i aspołecznemu, urządw 
kurs aia przyszłych pielęgniarek i 
piekunek tych dzieci, Staraniem Z®' 
rządu miasta szereg w ybitnych prol>J 
sorów m edycyny i lekarzy specjalni 
tów, wygłosił na klinice chorób dzi® 
cięcych w ykłady z dziedziny chorojj 
umysłowych u dzieci. Ostatni wyki®- 
p. t. »Dziecko w  kryminalistyce« WT 
głosił prof. W . Sieradzki. Po tym  wV' 
kładzie naczelnik W ydziału IV . Magi'j 
stratu dr. Doliński, dziękując p re le g u j 
tom za ich pracę, a uczestnikom z® 
udział w wykładach podkreślił, że i v 
godzinny kurs, urządzony przez Z-r 
rząd miasta, nie daje pełnego wyszko' 
lenia personalu w ychowawczego i piej 
lęgniarskiego, potrzebnego dla opi 'k 
nad dziećmi psychicznie choremi. V°' 
trzeba do tego specjalnej szkoły i. dór( 
gich, najmniej rocznych, kursów. Aż®'j 
by te braki choć w  części uzupelfUf’ ! 
mówca uzyskał łaskawą zgodę prom 
Halbana na uczestnictwo 6— ś pań 1m®| 
panów przy badaniach am bulator*'! 
nych na klinice chorób nerwowych 
Również prym. Domaszewicz zezwobj 
na uczestnictwo przy badaniach ambU'J 
latoryjnych na swoim oddziale. PrZ 
tym  oddziale otwarta będzie, jak wi®j 
domo, poradnia dla rodziców i dzie®1 
psychicznie upośledzonych. N a klinik 
chorób dzieci będzie prowadził por®' 
dnie dla dzieci anormalnych dr. D e' 
mianowski. Ponieważ uczestnictwo  ̂
tym  kursie będzie bezpłatne —- Zarżą® 
miasta wybierze z pośród zgłaszających 
się w  IV. W ydziale Magistratu tylk0 
tych kandydatów, którzy w  przyszło' 
ści m ogliby oddać jak najwięcej usług 
nowo budującej się szkole i poradni’ 
W obec tego, że niema ukwalifikoW®' 
nych sił do pom ocy przy opiekowani® 
się dziećmi w  nowo organizującej 
poradni — ‘ pierwszeństwo w uzyskam11 
posad przy tej poradni będą miały 
te kandydatki lub kandydaci, którzy 
ukończą kursa urządzone przez Zarżą® 
miasta.

D A LSZE R O Z G R Y W K I 
H O C K E Y O W E .

Budapeszt, 31 stycznia (PAT.). 
W  czwartym  dniu turnieju hockeyo- 
wego o mistrzostwo Europy odbył się 
ty lko  jeden mecz między Austrją a 
W ęgrami, t. j. temi drużynami, które 
zajęły w swoich grupach drugie miej­
sce. Match zakończył się zasłużonem 
zwycięstwem  Austrji w  stosunku 3:0. 
Austrja posiadała cały czas przewagę 
nad przeciwnikiem.

S Z A R A Ń C Z A .
Jerozolima, 31 stycznia. ( Awh 

W  okolicy Jerycha pojawiły się chm®' 
ry szarańczy, które ogołociły okohc? 
z roślinności. O ddziały wojskowe i 
chotnicze pracują nad zniszczeniem 
piagi przy pom ocy wszelkich noW®' 
czesnych środków technicznych, j®1 
miotacze ognia i t. d. Dotychczas udał® 
się w ytępić zaledwie czwartą część 
masy.
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Jak  żyją dziś 
Habsburgowie.

Rozpłynęła się już dawno roman­
tyka, którą ongiś osłonięci byli człon­
kowie rodu habsburskiego. Arcyksią- 
2ętom, którzy  zmuszeni byli zamienić 
klask wiedeńskiego dworu na miesz­
czańskie miłieu, nie służy już więcej 
tyw ilny strój do ochrony ich incogni- 
ty a mieszczańskie nazwisko nie jest 
JUŻ więcej pseudonimem.

Skromne mieszkanie, niepozorne 
kiuro, pełen rozgwaru warstat, man­
sardowe atelier, które przed laty uwa­
lali jedynie za przejezdną stację swego 
tycia, stały się dziś ich ogniskiem, bo 
szereg habsburskich arcyksiąźąt zara­
bia żmudną pracą na chleb codzienny.

N iezw ykłą drogę życiową obrał so- 
kie, dziś 32-łetni arcyks. Leopold Sal­
wator. Natychm iast po przewrocie sta­
nął na własnych nogach: począł upra­
wiać handel samochodami. W skutek 
krachu bankowego stracił mają­
tek i musiał swój interes rozwiązać, 
kozostał mu tylko jeden m otocykl 
1 ten posłużył mu do stworzenia sobie 
Egzystencji; codziennie między godzi- 

6— 10 wieczorem rozw oził na swym 
ttiotorze przegrane film y od kina do 
kina. T o  były najcięższe czasy dla 
kabsburgskiego księcia; wraz ze swą 
^Oną Dagmarą żył on w nader skrom­
nych stosunkach. Przypadek jednak 
pozwolił mu podnieść się. Pewien wie­
deński handlarz chmielu zaofiarował 
ttlu posadę w swem przedsiębiorstwie; 
tak się złożyło, że po śmierci swego 
Pracodawcy Leopold Salvator stał się 
Wyłącznym właścicielem przedsiębior­
stwa, które jednak poczęło rychło chy- 
hc się ku upadkowi. Arcyksiążę posta­
nowił szukać szczęścia w Ameryce. 
Najpierw przez kilka miesięcy pełni! 
tunkcje statysty w H ollywood, osta- 
tecznie jednak znalazł oparcie w  no­
wojorskich kolach finansowych i po­
święcił się operacjom giełdowym.

Arcyksiążę Leopold Ferdynand już 
Przed wojną zrezygnował ze swej god­
ności; poświęcał się różnym  zawodom; 
był publicystą, urzędnikiem banko- 
Wym, agentem ubezpieczeniowym, ak­
torem film owym  i teatralnym reżyse- 
rem. Poprzedniego roku otw orzył 011 
P°d nazwiskiem Leopolda W ólfiinga 

jednem z przedmieść W iednia mały 
kramik, który jednak bardzo źle pro 
sPeruje.

_ Jedynym Habsburgiem, który pm- 
Cuje jako zw yczajny robotnik fabrycz­

ny jest prawnuk cesarza Franciszka Jó­
zefa, wnuk następcy tronu Rudol­
fa: Rudolf W indisch-Graetz. Smukły, 
przystojny, m łody ten człowiek, syn 
księcia Ottona W indisch-Graetza i ar- 
cyksiężny Elżbiety pracuje jako mon­
ter w  fabryce samochodów.

Brat tego robotnika fabrycznego, 
Ernest pracuje w  wiedeńskiej Akade- 
mji Sztuk Pięknych i to nie jako dyle­
tant lecz już dziś jako pow ażny ar­
tysta.

Rodzina Arcyksięcia Leopolda Sal-

vatora, który przed wojną posiadał nie 
zm ierzony majątek, żyje w  skrom nych 
stosunkach w Hiszpanji, córka jego 
jest nauczycielką w  Barcelonie. Dwaj 
synowie zamordowanego następcy tro­
nu Franciszka Ferdynanda noszą na­
zwisko Hohenberg; jeden z  nich pro­
mował się niedawno na uniwersytecie 
wiedeńskim na doktora praw, drugi 
kończy obecnie swe studja.

Taką jest mozajka z życia ostatnich 
Flabsburgów, będąca epilogiem dawnej 
historji tego cesarskiego domu.

Przyszłość rad ja i telewizji.
Telewizja będzie w  przyszłości, we­

dług opinji znawców, tak rozpowsze­
chnioną, jak radjo. Aparat radiowy 
będzie połączeniem dzisiejszego radjo- 
odbiornika z telewizorem i eliminato­
rem. Programy radjowe będzie można 
odbierać w  sposób dwojaki, mianowi­
cie bez drutu, t. zn. tak, jak obecnie -  
będziemy odbierać audycje zagranicz­
ne, zaś krajowe przy pom ocy telefonu, 
przez przełączenie radjoinstalacji do 
przewodu telefonicznego. O dbiór przy 
pom ocy telefonu stanie się pow szech­
ny. Telewizja wywoła przewrót w  ki- 
nematografji, będzie tak rozpowszech­
nioną, że aparaty nadające, t. zw. »fil- 
m y m ówiące, z pewnością w yprą kino 
i wywołają przewrót w przemyśle fil­
mowym. Radjo w  tej postaci da radjo- 
sluchaczom zupełnie nowe przeżycia 
i stworzy nową >>12 muzę'<, różniącą 
się od teatru i od kina. Powstanie no­
wa galęż literatury, pisanej wyłącznie 
dla radjo i możliwej do zrealizowania

wyłącznie w radjo.
Jest rzeczą pewną, że trudności, 

które obecnie jeszcze istnieją w  dzie­
dzinie telewizji, zostaną zupełnie usu­
nięte i radjosluchacz, odbierając film 
mówiony, będzie jednocześnie dozna­
wał wrażeń słuchowych i w zrokow ych. 
Radjoaparaty będą posiadały tylko 2 
typy: pierwszy typ —  dwufalowy, dru­
gi -  - krótkofalow y lub też będą kom ­
binacje 2 typów. Aparaty będą w ten 
sposób skonstruowane, że anteny staną 
się zbyteczne, dzięki specjalnej budo­
wie lamp katodowych i aparatów spe­
cjalnych, usuwających obecnie tak czę­
ste zanikanie fal i trzaski. T ak  skon­
struowane aparaty radjowe wraz z te­
lewizorami staną się niezbędne tak, jak 
obecnie telefon lub światło elektrycz­
ne. Nastąpi połączenie tow arzystw  ra- 
djowych, film owych i gram ofono­
wych, dążących do urozmaicenia lu­
dziom rozrywek.

Sensacyjny przewrót grozi przemysłowi 
włókienniczemu.

Przed człowiekiem leżą jeszcze nie­
przebrane możliwości tworzenia no­
w ych form  życia, budowy nowych 
warunków i sposobów jego kształto­
wania się. W  oczach naszych rozgry­
wały się istne cuda, o których dosło­
wnie wiekom poprzednim się nie śni­
ło; nowe źródła energji kinetycznej, 
fenomenalne sposoby przenoszenia 
głosu na odległość, dziw y kinemato­
grafu, aeronautyki itd. "itd. stały się 
czemś powszedniem, nie budzącem 
dreszczów nawet u dzieci.

I oto zanosi się na podobną sensa­
cję w  wytwarzaniu w yrobów  włókien­
niczych. Już od dłuższego czasu roz­

chodziły się wiadomości po świecie, że 
pracuje się nad wynalezieniem sztucz­
nej bawełny. Londyński korespondent 
„T extil rcvuc“  zdołał uzyskać w  tej 
materji wywiad z drem Thortonem , 
prezesem angielskiego towarzystwa, 
zajmującego się zrealizowaniem i wpro 
wadzeniem w życie tego wynalazku. 
Z  wywiadu tego, zacytowanego przez 
„Glos Polski“ warto kilka ciekawych 
zaczerpnąć szczegółów.

Otóż wynalazcy zajmowali się 
problemem otrzym ania sztucznej ba­
wełny już od lat ośmiu. N a w ybór ro­
śliny wpadli oni w ten sposób, iż zaj­
mowali się obserwacją ptaków, spo­

rządzających z tych roślin swoje gnia­
zda. Po długoletniej pracy badawczej, 
odkryto wreszcie najodpowiedniejszą 
roślinę w Brytyjskiej Gujanie, która 
jednak może być kultywowana na ca­
łym  świecie. Założone dla prac w  tym  
kierunku towarzystwo rozporządza 10 
miljonami funtów  szterlingów trzech 
banków angielskich i posiada nadto fi­
nansowe poparcie całego przemysłu ba­
wełnianego.

Po przeprowadzeniu żm udnych 
prac i badań, dostarczyło wzm ianko­
wane tow arzystwo koncernom angiel­
skiego przemysłu włókienniczego du­
żych  ilości tych surowców do prób, 
przyczem  przekonano się, iż materjał 
dostarczony wybornie się przędzie, 
tka, merceryzuje, bieli, barwi i apre- 
tuje. Skręcone ręcznie nitki są nie do 
rozerwania. W  wyglądzie zew nętrz­
nym w niczem nie różni się od baweł­
ny. Tow arzystw o założyło w hrab­
stwach Essex i Sussex odpowiednio 
wielkie plantacje, przyczem  dr. T h o r- 
ton wyraził mniemanie, że plantacje te 
wystarczą na pokrycie całkowitego za­
potrzebowania Anglji, a planowane 
kultywowanie w  Egipcie jest w  stanie 
pokryć cale zapotrzebowanie E uropy. 
Dr. Thorton w yraził również mniema­
nie, iż w  przeciągu 10 lat Europa w y ­
zwoli się w zupełności i uniezależni od 
amerykańskich rynków  bawełnianych. 
Pewne części odpadkowe rośliny zuży­
je przemysł papierniczy, a łodygi 
przemysł budowlany, jako m aterjał 
trzcinow y pod sztukaterje i narzuty. 
Tow arzystw o i w tym  względzie za­
warło odpowiednie kontrakty.

Przędza sporządzoną z nowej ro­
śliny ma być trzy  razy tak silna, jak 
bawełniana. Materjał ten nie potrzebu­
je do swej przeróbki żadnych zmian 
w  maszynowych urządzeniach prze­
mysłu włókienniczego. Pod względem  
przewodnictwa cieplnego dorównuje 
bawełnie w  zupełności. W łókno to  
może być mieszane ze sztucznym  i 
naturalnym jedwabiem i wełną, a zdol­
ność barwienia go jest identyczna jak 
u bawełny.

W  ten sposób niedaleka przyszłość 
może wpłynąć w znacznej mierze na 
zmianę stosunków w ytw órczości prze­
mysłu tekstylnego świata i p rzyczyn ić 
się w  dużej mierze do potanienia 
wzmożonej konsumeji powojennej ta­
nich w yrobów , a tem samem i pewne­
go uzdrowienia trudnych w arunków  
życiow ych szerokich mas społeczeń­
stwa.

S P R A W Y  GOSPODARCZE.
dl,

Eksport jaj. Izba przemysłowo-han-
uiowa we Lwowie podaje do wiadomo- 
fjT że na podstawie rozporządzenia 

rezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
? dnia ó marca 1928 r. (Dz. U. R. P- 
Nr. 27 ex 1928 poz. 249 ; oraz rozpo­
godzenia wykonawczego Ministerstwa 

‘ zemysłu i Handlu z dnia 13 listopa­
da 1928 (Dz. U. R. P. Nr. i ex 1929 
^°z. 5) eksportem jaj kurzych począw- 
s?y od dnia 1 marca 1929 r. zajmować 

będą mogły tylko te firmy, które 
ŻCstaną wpisane do specjalnych reje* 
p ó w  eksportowych firm jaj czerskich. 
. Ne m uzyskania tego wpisu mają za­
adresowane firmy okręgu Izby prze­

mysłowo - handlowej we Lwowie, oraz 
*rrnV położone w W ojewództwie tarno- 

PNskiem, wnieść w nieprzekraczalnym 
erminie do dnia 5 lutego br. włącznie 

sa ręce Izby lwowskiej odpowiednio 
korząclzone podanie, które adresować 

y  ety do terytorjalnie kompetentnego 
s rtydu W ojewódzkiego. —  Bliższych 

.cd g ó łó w  co do sposobu sporządza- 
.̂ a podań, jak również co do samej 

Rstracji zasięgnąć można w Izbie 
rZe0iysłowo-handlowej we Lwowie.

j. O tw arcieiP olsko-R um uńskiej Izby 
j o d ł o w e j .  W  dniu 25 b. m. w sa-
stty 1 króiewsko-rumuńskiego posel- 
j  . a w Warszawie zebrało s?ę kilka- 

'esiąt osób ze sfer handlowych i 
J^ eiI1ysłowych, celem ukonstytuowania 
Cj y Handlowej, mającej na celu za- 
^  shienie węzłów gospodarczych mię­
sek °^ U zaPrzyja^Honemi państwami, 

ranych powitał dłuższem przemó­

wieniem minister pełnomocny Rumunji, 
p. Davilia. podnosząc, że wśród zebra­
nych widzi wielu wypróbowanych przy­
jaciół Rumunji, którzy przystępują o- 
becnie do rozwinięcia przyjaźni polsko- 

j rumuńskiej w realnej dziedzinie gospo­
darczej.

Przewodniczący walnego zebrania 
p. W. L. Ewert podziękował p. mini­
strowi za jego słowa, dziękując zara- 

j zem rządowi rumuńskiemu za wstawie­
nie do preliminarza budżetowego sub­
wencji dla polsko rumuńskiej Izby Han­
dlowej. które mi to względami cieszy 
się tylko Izba Handlowa Rumuńsko- 
Franeuska.

Sprawozdanie z kilkumiesięcznej dzia­
łalności komitetu organizacyjnego przed­
stawił dr. M. Borowski.

Następnie przystąpiono do wyboru 
polskich członków zarządu Izby.

Na wniosek przewodniczącego wal- 
j ne zeb ranie %vybrało p. ministra Da- 
j viiię prezesem honorowym Izby. Po 
j przeprowadzeniu drobnych zmian , w 
I statucie Izby referat o stosunkach go­

spodarczych polsko-rumuńskich w ygło­
sił radca handlowy poselstwa rumuń­
skiego p. C am el Balacesco wyrażając 
nadzieję, ił nowa instytucja uporząd­
kuje i rozwinie stosunki handlowe mię­
dzy obu krajani! przez bezpośrednie 
zetknięcie ze sobą sfer kupieckich i 
przemysłowych. Głownem zadaniem 
Izby będzie podniesienie obrotu han­
dlowego między obu krajami przy u- 
trzymaniu równowagi wzajemnego bi­
lansu handlowego.

i e i  a
G IE Ł D A  L W O W S K A .

Lw ów , dnia 31 stycznia. 
S-proc. doi. H ipot. 91. 4-proc. 

41:42. Inwest. 111.25.
H ip ot.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lw ów , dnia 31 stycznia.

Skrom ne o b ro ty  w życie  i owsie po ce­
nach dotychczasow ych . Podaż m ierna —  p rzy 
slabem zainteresow aniu. T en den cja utrzym ana, 
usposobienie spokojne.

Ż yto  m alop. stacja lo co  załadow cza 33.50 
do 34.2J- O w ies m ałop. stacja lo co  załadow cza 
31.75 do 32.75. Inne kursa niezm ienione.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, -31 stycznia 1929 
D olary St. Zjedn.
Franki franc.
B elgja 
Hoiandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcaria 
Sztokholm 
W iedeń 
W iochy

5°/„ pożyczka konwersyjna 67'00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 60'00 
pożyczka kolejowa — '—  102'50 —  —  
pożyczka dolarow a S5*( 0 
dolarćw ka 1 '■ i >"50 IO-t'00 i03*00 
8 '/0 listy zastaw ne Banku G osp. K raj. 94 00 
8 ' / q  listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
8°/0 oblig. komun. Banku G osp. Kraj. 94'00

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 31 stycznia 1929 
Eank D ysk. 138 90  M odrzejów 3200
Bank Handl. 120'00 O strow iec B. 95KO
Zw. Sp. Zar. 88 00 Starachow ice 37'25
Bank Polski 192 50 Syndyk, roi. 1000
D ąbrow a 33 00 Zielem ewski 1 10 09

8-88- 0 8 -90-00 8 -86-50
34-87 34-96 34-87

123-9500 124-26-00 123-64-00
357-48 358-38 356-58
237 92 238-52 237-32

43-24-75 43-34-50 43-13
8-90 8-92 8-88

34-85 50 34-94-00 34-76-00
26-38 26-44 26-32

171 52 171-95 171-09
238-40 239-00 237-80

125-29 00 125-65 00 125-98-00
46-6900 46-81-00 46-57-00

S iła  i Światło 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

132-00
41-50
96-00
43-50
37-50
8500
.55-00

Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop. 
S iersza d. 
Rudzki 
Spirytus

16-00
1500
27-00
29-50
4400
27-25

223-00

G IE Ł D A  K R A K O W S K A .

Kraków , dnia 30 stycznia 1929
Bank Przem, 
B. Polski 
Zieleniewski 
Piasecki 
Tohan

105-00
190-00
136-00
11-50
14-00

Siersza d.
Parowozy
Chodorów
Niem ojewski
Chybie

58-75

233 00 
231-00
45-00

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .

W iedeń, dnia 31 stycznia 1929
Berlin 168-63 C zerniow ce 6100
Budapeszt i 23-86 A ustr. kol. p . 47-00
Bukareszt 4-26 G oleszów 283-00
Kopenhaga 189 40 Cem ent 117-25
Londyn 34-45 Browary 160-00
Medjolan 37 18 Alpiny 41-65
N. Jork 710-25 B erg u. Hut. 871 CO
Paryż 27-75 Poidi H iitten 193-25
Praga 21-01 P rager Eisen 497 00
W arszaw a 79-89-25 Rirr.a 117-40
Zurych 136-99 Skoda 319-90
R enta m ajowa 0 848 Siersza 11-75
R enta lutowa 0-849 Silesia 0 07
Dunaj S . Adria 85 45 Zieleniewski 113 30
uankyerein 25-20 Apollo 110-00
Bodenkredit 109-10 Fanto 6-40
Kreditanstalt 59-00 Karpaty

p  1 ■ •kau cja
18-00

H ipoteczny 91-25 67-00
Kom pas 15-90 Nafta 3*-00
Landerbank 33-00 Schodt-.ica 10-00
Lnionhank — •— Rakszawa — •—

K olej póin. 11-45-00 Bank Małop. 0-31

Dr. M AR CELI S Z A R O T A . 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny:



( i G A Z E T A  L  W  O  W  5 K  A  z dnia 2 lutego 1929. Nr. 28

Ogłoszenia urzędowe.
FIR M Y.

Firm . 1522/28/C. V . 152. D o  ts. rejestru 
la n d lo w e g o  O ddział „ C “  p rzy  firm ie Z akład y 
S olvay  w  Polsce T o w . z  ogr. por. w  W arsza­
w ie O ddział w  Podgórzu  pod K rakow em , w p i­
jan o  d o datkow o: D zień  wpisu: 30 grudnia
1928. U dzielono p ro k u ry  inż. Janow i T oep li- 
tzo w i, zam ieszkałem u w  fabryce sody w  B or­
k u  fałęckim , k tó ry  będzie podpisyw ał firm ę w 
ten sposób, że pod brzm ieniem  firm y  łącznie 
z  drugim  prokurzystą  umieści sw ój podpis z 
dodatkiem  p rokurę  w skazującym . —  W pisano 
na podstawie aktu  notarjalnego z  daty W a r­
szawa dnia 26 listopada 1928 N r. rep. 1484.

Sąd okręgow y cyw . j. handlow y, O ddz. II.
K raków , dnia 29 grudnia 1928, 607

LICYTACJE,
E, 1342/28/13. E d yk t licy tacy jn y  oraz 

w ezw anie do zgłoszenia roszczeń praw  rze- 
-czow ych . N a  wniosek F irm y „P ilo t‘ ‘ spółki 
z  ogr. odp. we Lw ow ie strony egzekw ującej 
odbędzie się dnia 22 lutego 1929 o godz. 9 
przedpołudniem  w  b iurze N r . 32 na zasadzie 
zatw ierdzon)rch w aru nków  licytacja  r/3 czę­
ści realności w  B uczaczu położonej składającej 
się z  pb. lk . 882/1 i pgr. lk. 595 Józefa K a­
sperskiego własnej. W artość szacunkow a 1066 
zł. 67 gr. N ajniższa oferta 711 z ł. 10 gr. D o 
realności tej należą następujące p rzyn ależno­
ści; chata m urow ana słom ą k ryta. O soby ro ­
szczące sobie prawa rzeczow e do nierucho­
m ości zlicytow ać się mającej w in n y je zg ło ­
sić do dnia 10 lutego 1929 inaczej uw zględni 
się je ty lk o  o ile w  aktach egzekucyjnych 
będą w ykazane. Praw a k tó reb y  uniem ożliw iły  
przeprow adzenie licytacji należy najpóźniej 
p rz y  term inie licytacyjn ym  zgłosić w  prze­
c iw n ym  razie nie będą one m ogły b yć  więcej 
•dochodzone na szkodę w  dobrej w ierze będą­
cego  nab)rw cy. Zresztą odsyła się do edyktu 
licytacyjn ego um ieszczonego na tablicy są­
d o w ej. 838

Sąd p ow iatow y, O ddział IV . 

i Buczacz, dnia 5 listopada 1928.

E . 19/28. E d yk t licytacy jn y. D nia 1 m ar­
c a  1929 o godzinie 8 przedpoł. odbędzie się 
w  tutejszym  Sądzie na w niosek spadkobierców  
śp. Iwana G rekuła syna M ichała ze Stopcza- 
tow a licytacja  realności, składającej się z  pg. 
łk at. 357/2 gm . kat. Stopczatów , własność 
Ju ry  G rekuła  syna M ichała, gospod. w  Stop- 
czatow ie . W artość szacunkow a 9300 zł., naj­
niższa oferta  6200 zł. Praw a w obec k tó rych  
niniejsza licytacja  b yłaby niedopuszczalną, 
należy zgłosić w tutejszym  Sądzie do dnia 31 
stycznia 1929, ileże w  p rzeciw n ym  razie będą 
o  ty le  ty lk o  uw zględnione, o ile istnienie ich 
w ykazan em  zostanie w  aktach egzekucyjnych. 

Sąd grod zki, O ddział IV .

Jabłonów, dnia 10 stycznia 1929. 842

E. 1770/27. E d yk t licytacy jn y. D nia 1 
m arca 1929 o godzinie 10 przedpoł. odbędzie 
się w  tutejszym  Sądzie ńa w niosek nieobjętej 
m asy spadkowej po błp. C haim ie H erschu 
B lecherze, p rzez zarządcę masy G erschona 
Blechera kupca w Jabłonow ie licytacja  realno­
ści, składającej się z  1/8 części realności pgrt. 
łkat. 932, 933, 934 gm . kat. Lucza, własność 
A n n y  Polek córki Ilka, gospod. w  L u czy. 
W artość szacunkow a 459 zł. 74 gr., najniż­
sza oferta 306 zł. 50 gr. Praw a w obec k tó rych  
niniejsza licytacja b yłaby niedopuszczalną, na­
le ży  zgłosić w  tutejszym  Sądzie najdalej do 
dnia 31 stycznia 1929, ileże w  przeciw n ym  ra­
zie o ty le  ty lk o  będą uwzględnione, o ile 
istnienie ich w ykazanem  zostanie w  aktach 

■ egzekucyjnych. 843
Sąd grod zki, O ddział IV .

Jabłonów, dnia 10 stycznia 1929.

E. 1311/28. E d yk t licytacy jn y. D nia 15 
lutego 1929 odbędzie się licytacja  realności 
w h l. 191 gm. Zm iaca K aro lin y  O lchaw a w ła­
snej. C ena szacunkow a w ynosi 900 zł. n ajn iż­
sza oferta 600 zł. W arun ki licytacyjne i do- 
kum enta m ożna przejrzeć w  tu t. Sądzie. 844 

Sąd grodzki.
Lim anowa, 5 stycznia 1929.

E. 685/28. E d yk t licytacy jn y. D nia 15 lu­
tego 1929 odbędzie się publiczna licytacja  re­
alności whl. 206 — • 162, 314, 215, 120 — 129 
gm. M ordurka Józefa R ysia  własnej. W aru n ­
ki licytacyjne i dokum enta m ożna przejrzeć w  
tu t. Sądzie. Cena szacunkow a wynosi 4835 zł. 
najniższa oferta 3336 zł. 845

Sąd grodzki.
L im anow a, 29 styczn ia  1929.

E. 905/27. E d yk t licytacy jn y. D nia 1 
rrarca 1929 godzina 9 rano odbędzie się w  
Sądzie grodzkim  w  M uszynie Sala N r. 8 lic y ­
tacja realności w h l. 213 gm. K ryn icy  zdrój, 
dom  mieszkalny', 2 szopy, 2 w ygó d k i, dre­
wniane, p rzyb u d ów k a i piwnica, łąka i par­
cela budowlana. Przedm iotem  licytacji jest 
połow a realności. W artość szacunkow a; 36.120 
zł. N ajniższa oferta  10.585 zł. Prawa do tej 
realności, k tó reby licytację u czyn iły  za nie­
dopuszczalną należy zgłosić w  Sądzie a to  naj­
później na term inie licytacy jn ym  przed ro z­

poczęciem  licytacji pod zagrożeniem , że w  
p rzeciw n ym  razie nie w olno ich będzie więcej 
dochodzić w  odniesieniu do tej realności na 
szkodę n ab yw cy w  dobrej w ierze. Zresztą 
od czyta  się chęć kupna m ających do edyktu 
licytacyjn ego ogłoszonego na tab licy  urzędo­
w e; w estybulu  I. p iętro . 846

Sąd grod zki, O ddział IV .
M uszyna, dnia 4 styczn ia  1929.

E. 2155/28/6. E d yk t licy tacy jn y  oraz w e­
zw anie do zgłoszenia roszczeń i praw  rzeczo­
w ych . N a  w niosek W ik to ra  Sternschussa stro­
ny egzekw ującej odbędzie się dnia 26 lutego 
1929 o godz. 10 przedpołudniem  w  biurze 
N r. 32 na zasadzie zatw ierd zon ych  w arunków  
licytacja  realności w  K ujdanow ie położonej 
składającej się z pgr. lk . 1788/2 pola w  niwie 
„K o ro ta sze11 w  K ujdanow ie Paraski G uła 
własnej. W artość szacunkow a 1400 zł. N a j­
niższa oferta 933 zł. 32 gr. Poniżej najniższej 
o ferty  sprzedaż nie nastąpi. O soby, które ro ­
szczą sobie praw a rzeczow e do z licyto w ać się 
mającej nieruchom ości w zyw a  się do zgłosze­
nia roszczeń w  tu t. Sądzie do dnia 10 lutego 
1929, gd yż w  p rzeciw n ym  razie te ty lk o  pre­
tensje zostaną uw zględnione, k tóre  są w y k a ­
zane w  aktach egzekucyjnych. Praw a któreby 
u n iem ożliw iły  przeprow adzenie licytacji nale­
ż y  najpóźniej p rzy  term inie licytacyjn ym  
przed rozpoczęciem  licytacji w  Sądzie zgłosić 
w  p rzeciw n ym  razie nie będą m ogły być w ię­
cej dochodzone na szkodę w  dobrej w ierze 
będącego n ab yw cy. Zresztą odsyła się do 
edyktu  licytacyjn ego  um ieszczonego na ta b li­
c y  sądowej. 838

Sąd grod zki, O ddział IV .
B uczacz, dnia 15 stycznia 1929.

E. 666/28. E d yk t licytacy jn y. D nia 21 
lutego 1929 o godzinie 9 rano pod N r. 2 od­
będzie się licytacja  realności w hl. 90 gm iny 
M anasterz ocenionej na 1987 zł. 50 gr. o naj­
niższej cenie 1325 zł. oraz realności w hl. 324 
gm iny M anasterz ocenionej na 2952 zł. 50 gr. 
o najniższej ofercie 1972 zł. 33 gr. 841

Sąd grod zki, O ddział II.
Sieniawa, 10 stycznia 1929.

U PA D ŁO ŚCI.
Sa. 31/28/2. O tw a rto  postępow anie ugo­

dowe do m ajątku dłużnika A braham a G elzlera 
kupca w  R ym anow ie. U stanow iono kom isa­
rzem  u godow ym  S. S. o. Soltow skiego w  Sa­
noku zarządcą ugodow ym  W o lfa  M orchow era 
kupca w  R ym an ow ie. A udjencja ugodow a w y ­
znaczona w  tu t Sądzie biuro N r . 13 na dzień. 
4 lutego 1929 godz. 9 rano. Czasokres zg ło­
szenia y ierzyteln ości do 20 lutego 1929. 837

Sąd ok ręgow y, O ddział IV .
Sanok, dnia 7 styczn ia  1929.

P ow iatow a Kasa C h o ry ch  w Buczaczu. 
B uczacz, dnia 27 grudnia 1928 L. 3165/28. 
O bw ieszczenie. Stosow nie do ogłoszenia z dnia 
23 grudnia 1928 G łó w n ych  Kom isji w y b o r­
czych  tak z  grup y ubezpieczonych, jakoteż 
z  grup y pracodaw ców  —  podaje się do p o ­
wszechnej w iadom ości, że w obec uznania 
ty lk o  po jednej w ażnej liście kandydatów  z 
każdej grup y zostali w ybrani do R ad y P o ­
w iatow ej Kasy C h o ry ch  w  B uczaczu : I. Z  
grup y ubezpieczonych: 1) R uciński Jan, 2)
K ram arczuk Tadeusz, 3) G adziszew ski W ła­
dysław , 4) M eerengel Paweł, 5) P io trow icz 
Petronela, 6) B alicki Stanisław, 7) Szepel^wy 
Stefan, 8) Łabaziew icz M arjan, 9) Skalak Sta­
nisław, 10) Frankel Chairn, u )  G oldberg W il­
helm , 12) C za jk o w sk i M ichał, 13) B obyk  Jan,
14) W eintraub M endel, 15) M ielnik  Józef, 
16) Św ierszczak W ojciech , 17) Brezw an K o r­
nel, 18) T ato m ir M ichał, 19) W inn icki Sylw e­
ster, 20) Stachcl Izak, 21) Stupnicki M ichał, 
22) U trat Franciszek, 23) Schapira Mendel, 
24) B obyk  W ładysław , 25) Lew icki Józef, 26) 
D ru szcz Jan, 27) M aryszew ski L udw ik, 28) 
O strow ski M ichał, 29) M uzyka A n drzej, 30) 
Spisak Eugenjusz, 31) M orasiew icz M ichał, 
32) Skotnicka Zofja, 33) Luciów  Józef, 34) 
Besen D aw id, 35) Sm olak Józef, 36) C zo rn yj 
W łod zim ierz, 37) Seifer Leon, 38) Szczerba- 
n iew icz W ojciech, 39) R uciński Franciszek, 
40) Pendzej O n u fry , 41) M ierzw iak  T eodor, 
42) Lipka Ignacy, 43) N ik o ło w  M ichał, 44) 
Schm idt A lfred , 45) Sternschuss Chune, 46] 
D ąbrow ski W ładysław , 47) Kądzielski B er­
nard, 48) Balicki Jan, 49) D an cew icz Stani­
sław, 50) K ądzielski Jan, 51) Słobodzian Ste­
fan, 52) G rigiel M arcin, 53) D ra ttle r  Filip, 543 
Fiałkow ski K azim ierz, 55) C hom u t W asyl, 56) 
K iziu k  A n ton i, 57) K ow alski A n ton i, 58) 
Sternberg Z ygm un t, 59) K oh u t Paweł, 60) 
Issakower Józef,. II. Z  grup y pracodaw ców ;
1) dr. K o zak iew icz M arjan, 2) dr. H ryn io w  
M ichał, 3) dr. Kr^ m iner Leon, 4) Szawłow ski 
Jan, 5) T ru szk iew icz  T eo fil, 6) dr. Gross 
H en ryk , 7) Prusak W łod zim ierz, 8) Gołębski 
Jan, 9) inż. K ropiński Jan, 10) Freuder.thal 
O skar, 11) Bereza M ichał, 12) Freund Izak, 
13) W arszylew icz P iotr, 14) O chron  Józef,
15) Ebenstein Simon, 16) dr. Silberschlag Ma- 
ksym iljan, 17) C z^ ykow ski G r y f  M ichał, 18) 
Baran M ichał, 19) N eum ann D aw id, 20) 
Eisler Juljan, 21) Sosnowski A n ton i, 22) R u ­
ciński M ichał, 23) B ilgray Baruch, 24) Kor- 
dasiewicz M arjan, 25) Landm  jnn Izrael, 26) 
T urczański A n ton i, 27) ks. H alibcj Iwan, 28)

Siegmann Beno, 29) K o stu rkiew icz Franci­
szek, 30) Stem pler Paul, W edług porządku 
w  jakim  kandydaci byli um ieszczeni na liście 
ustala się, że kandydaci z  grupy ubezpieczo­
nych od lp. 1— 30 w łącznie a z  grup y praco­
daw ców  od lp. 1— 15 w łącznie w ybran i są de­
legatam i, reszta zaś kandydatów  z  obu list, 
k tó ry ch  nazw iska następują bezpośrednio po 
ostatnim  delegacie w ybran i są jako zastępcy. 
Zarząd Pow iatow ej K asy C h o ry ch  w  B ucza­
czu. P rzew od n iczący; dr. Gross H en ryk  mp. 
K iero w n ik  Biura: K rzyżan ow ski Jan mp. 836

Z M IA N A  N A Z W ISK .
L. A D . 14725 ex 1928.

W e L w ow ie, dnia 18 stycznia 1929 r. 
O G Ł O S Z E N IE .

Schlom a Leib (2 im.) Eidelsmann, nieślu­
bn y syn Estery Eidelsmann, urodzon y w  D o- 
brohostow ie dnia 2 grudnia 1861 roku, pośre­
dnik handlow y, zam ieszkały w  D rohobyczu, 
w niósł prośbę o zezw olenie na zm ianę na­
zw iska rodow ego „Eidelsm ann" na nazw isko; 
„G rossm ann".

U rząd  W ojew ód zk i w e L w ow ie podaje 
pow yższą  prośbę do pow szechnej wiadom ości 
z  nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 ustaw y z 
dnia 24 października 1919 r. D z. U . R z . P. 
N r . 88 poz. 478 w olno p rzeciw  jej uw zględ­
nieniu zgłosić do M inisterstw a Spraw  W e­
w n ętrzn ych  zarzu ty, k tóre  podać należy do 
W ojew ód ztw a  w e Lw ow ie w  przeciągu dni 
90 od dnia ogłoszenia w  „M on itorze  Polskim 1’ , 
gdzie rów nocześnie zarządza się ogłoszenie. 833 

Za W ojew odę;
( _ )  K W A Ś N IE W S K I m. p.

N a c ze ln ik  W yd ziału.

U rząd  W ojew ód zki Lw ow ski.
W e L w ow ie, dnia :8 stycznia 1929.

L. A C . 418 ex 1929.
D r. A n ton i Juljusz G oldm ann i 
in ż. Sylw ester G oldm ann zmiana 
nazw iska na nazw isko G o d zick i.

O G Ł O S Z E N IE .
D r. A n to n i Juljusz (2 im.) G oldm ann, 

ślubny syn m ałżonków  Leopolda Goldm anna
i Sary Feigel (2 im .), z  dom u G riin er u ro­
dzon y w  T arn o brzegu  dnia 30 czerw ca 1879
adw okat kra jow y w  M ościskach i Sylwester

G oldm an n , ślubny syn m ałżo n k ó w  Leopolda 
G oldm anna i Sary Feigel (2 im .) z dom'1 
G riin er, u rod zon y w  T arn o b rzegu  dnia 18 
kw ietnia 1885 r. in żynier w  Katowicach, 
w nieśli prośbę o zezw olenie na zm ianę n azw i' 
ska rodow ego „G old m an n " na n azw isko „G o ­
d zick i1’ .

U rząd W ojew ód zk i w e L w ow ie podaję 
pow yższą prośbę do pow szechnej wiadom oścł 
z  nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 ustawy 
z  dnia 24 października 1919 r. D z. U . Rz- 
P. N r . 88 p o z . 47S w olno przeciw  jej 
uw zględnieniu zgłosić do M inisterstw a Spraw 
W ew n ętrzn ych  zarzu ty, k tó re  pod ać należy 
do U rzędu  W ojew ód zkiego w e Lw ow ie W 
przeciągu dni 90 od dnia. ogłoszenia w  „M o­
nitorze P o lsk im ", gdzie rów nocześnie zarzą­
dza się ogłoszenie. S34

Za W ojew odę-
(— ) K W A Ś N IE W S K I. 
N aczeln ik  W yd ziału. 

U rząd  W ojew ód zki Lw ow ski.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A . D ob re Przed­
staw icielstw a otrzym uje każd y k to  ukończy, 
listow y kurs reprezentacji. Pisać: C zęsto­
chow a „Science" B iuro „R en o m a". 792

" " " z g u b i o n e  d o k u m e n t a .
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną legitym ację pro­

w adzenia auta, na nazw isko R u d o lf Juljan 
M artula. 725'J

Wyjazd óo Warszawy zbyteczny l
Załatw iam y w szelkie 2lecenia w  sądach, urzę­
dach państw owych i kom unalnych, insty­
tucjach finansowych i w szystkich innych w 
W arszawie, całej Polsce i zagranicą. L e g a ­
lizacje dokum entów, sprawy konsularne, spad- I 
kow e, poszukiwanie rodzin, etc. Interwencje, 
zastępstwa, porady, informacje, pośrednictwo 
we wszelkich sprawach. W indykacje weksli. 

Egzekw ow anie należności. W yw iady.

Biuro „ M O C  PRAWBO -  BfiHDLOWA“
W A R S Z A W A , N O W Y  Ś W IA T  28.

Korespondenci w  każdej m iejscowości po­
trzebni. Znaczek pocztow y na odpow iedź —  

pożądany.

Magistrat król. wolnego miasta Drohobycza
L. I. 1/29

W  D rohobyczu, dnia 29 stycznia 1929

KONKURS
Magistrat V”6I woln miasta Orohob_ cza rozpisuje niniejszem kon­
kurs na posadę drugiego miejskiego lekarza waterynarji, z poborami 
IX grapy, szczebla „b“ urzędników państwowych, plus 10% dodatku

komunalnego.
Prócz fachow ych czynności zw iązanych z pow yższem  stanowiskiem , obow iązany 

będzie kandydat prowadzić dział badania środków  spożyw czych.

D o podań, które należy wnosić w  terminie do 15 m arca 1929, należy do łączyć :
1. M etrykę urodzenia (nieprzekroczony 40 rok życia).
2 . D ow ód obyw atelstw a polskiego.
3 . D yplom  na lekarza w eterynaryjnego.
4 . Św iadectw a praktyki w  dziale badań hakterjologicznych i środków  spożyw czych.
5 . Życiorys.

Posada zostanie nadaną prowizorycznie, po roku może nastąpić stabilizacja.

Burm istrz;
In t. Laon R e u tt  w ..r .

L. 208/929
Nisko, dnia 19 stycznia 1929.

KONKURS
Tym czasow y Zarząd pow iatow y w Nisku rozpisuje niniejszem 
konkurs na posadę Lekarza okręgow ego z siedzibą urzędową

w  Rudniku nad Sanem.

O k rę g  sanitarny Rudnik n/S obejm uje 13 gmin, liczących 17.000 mieszkańców.
D o posady tej przyw iązane są pobory odpow iadające XII grupie uposażenia 

urzędników państwowych, oraz ryczałt na objazdy służbowe i na wydatki kancelaryjne 
przez Tym czasow y W ydział Sam orządow y w  likwidacji we Lw ow ie w yznaczyć się mający.

C h cący  uzyskać posadę, mają w ykazać oprócz dostateczn ego fizycznego uzdol­
nienia następujące warunki:

1. O byw atelstw o polskie
2. 'typlom  doktora m edycyny upoważniający do praktyki lekarskiej
3. N ieskazitelny charakter
4 . Znajom ość język a  polskiego
5 . Praktykę conajmniej dwuletnią w  zawodzie lekarskim
6. Że nie przekroczył 40 roku życia.

Pierw szeństwo w przyjęciu będą mieli ci kandydaci, którzy się w ykażą dwuletnią 
praktyką w  szpitalu pow szechnym  po uzyskaniu dyplomu doktorskiego, lub egzam inem  
fizykackim .

Posada ta  nadaną zostanie prowizorycznie na ro k  jeden potem nastąpić może 
stabilizacja.

Podania należy wnosić do W ydziału  pow iatow ego w Nisku w nieprzekraczalnym  
term inie do dnia 15 lutego 1929.

K ierow nik Tym cz. Zarządu pow. Starosta :

Skarżyński m. p.

C e n a  o g ł o s z e ń *  Za 1 w iersz m ilim etrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łam owej w  ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem ) 1 5  gr. J za 1 w iersz milim etrowy 1 szpaltow y kolum ny 4 łam ow ej w  nadesłanem 
i nekrologii 49  g r „ j  w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w  dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstow ych 60 g r .}  po kronice 5 0  g r . ;  na 'I-szej (pod nagłów kiem ) 8 0  gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r , 1'? drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  g r .  C ała  strona: ogłoszeniow a 4-00 z ? . ,  tekstow a 6 0 0  z ł . ,  pierw sza (pod nagłówkiem ) 893  z ł .

O głoszen ia t a b e i b a  yczncs cyfrowe 5 0 % , zam iejscow e 30%  droższe.

„D rukarnia Polska'4, Lwów, ul. C horążczyzny 17. telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. N ależytość pocztowa opłacona ryczałtem.


